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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn, 
Z praeagłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa I zagranicy: kwartalnie rb. 3 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


TR E ÑE POLITYKA: Nowa flaga. 
Kronika poznańska, p. et. — 


NAUKOWE: Rzut „ga na históryę polską, IV, p. L. K. 
. H. 8. — SPRAWY EKONOMICZ. 
Kronika. EA Redakcyi. — Ogłoszeni 


Pociąg, Poręby, 


Szan. Abonentów kwartalnych i pół- 
rocznych prosimy o wniesienie przed- 


„płaty. 


NOWA FLAGA. 


paz 


sna. (i b. w. zebrała się austrysoka 

Mada państwa, nad ranom d. 9 

b. m, już joj nio było. Pulpity — 
nowoczesna broń sejmowa — sprowadzily 
jej zamknięcie. Tym razom użyli tej bro- 
mi (Jzoai, i mogą sobie powinszować, że 
mżyli skutecznie. Przez cale trzy dni tak- 
tyka twmowania obrad sposobami używa- 
nymi przez żuczków szkolnych, lub coraz 
to nowemi żądaniami głosowań imien- 
nych, na chwilę nie ustawała; pod siarczy” 
stym ogniem takiej wymowy parlamen- 
turnej rząd kapitulował. Po dniu najgo- 
Tętszym, a przypadł on 8 czerwoa, utruco- 
na w rządzia wazolką nadzieję wydobycia 
się z toj jamy, który sabie każde stronnie- 
two wykopać moża, jośli ma tylko za sobą 
powagę liczby, tj. dość fizycznej siły, gar- 
dzieli i rąk, aby grubym fizycznym la- 
lasem i nieładem — zutumować czynność 
czysto umysłową, jaką w založeniu jeat, 
a w wykonaniu być powinna, wszelka pra- 
ca prawodaweza. W nocy d. 8 p. Goerber, 
Mmo widząc innego ratunku, z posiedzenia 
_ Pojechał do Burgu, przekonał cesarza na 
gorąca o konieczności wstrzymania dal- 
szych abrad, wyjednał dekret, zamykają- 
ey, a mie tylko odraczający XVI sesyę Ra- 


Tydzień polityczny.— ODCINEK: W ojczyznie Bocrów V, p. * 
Z życia Frnucyi, p. K. Radoeławskiego. — University extensi 


Adres: Sadowa Nr. z. 
ma” 
Administracys otwarta codziennie, z M ke nie- 
fziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 saboty od 1 do 3 po południn. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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dy państwa — i po północy z d. 8 na 9 nie 
było już Izby. 

Stalo się to, co wróżono rządowi, który 
przyszedl po p. Badenim: niepodobna wy- 
trzymać z (zechami przeciw Niemcom, 
nie można rządzić z Niemcami przeciw 
Czechom. Czesi odpłacili w czerwcu 1900 
r. Niemcom to, czego od nich doznali 
w październiku i listopadzie 1897 r. Taki 
sum skutek miało odwolanie rozporządzeń 
p. Badoniego-Guutscha, jak ich wydanie. 
Samo dotknięcie się sprawy językowoj 
przez rząd czy przez lzbę sprowadza woj- 
nę domową parlamentarną, a jako jej 
skutek— martwotę prawadawczą. Gdy się 
rozbiła konforencya między Niemcami 
a Czechami, w którą nikt nie wierzył, gdy 
przedtem porozumienie się bezpośrednie 
w sojmie praskim okazało się kwadratury 
koła — nie pozostałe nie, prócz buzwła- 
dności: ona jedna tylko pozwalała spodzie- 
włó się znużenia Niemców — jedynoga 
ocalenia, jakie dawał zamęt. Rayl wy- 
szedł z bezwładności, odwołał rozporządz. 
nia i dopiął tylko tego, że wiatr, zamiast 
wiać z prawej strony, wiejo-z lewej. A za- 
wiał teraz tak, 2o chyba wywróci do resz- 
ty ten parlamentaryzm, który sami pawo- 
łani do korzystania z niego podkopali. 
$14okazuje się rzeczywistem konstytn- 
cyjnem prawem, staulszem, pożyteczniej- 
szem i skuteczniejszem od innych. Dzięki 
jemu Austrya może istnieć jako państwo, 
ma rząd, ma moc, ma środki niezbędne da 
funkeyj państwowych. 

P. Gocrber zamiorza — jeżeli wogóle 
hędzie jeszcze mógł coś zamierzaó—na mo- 
cy$ 14, wprowadzić to samo urządzenie 
osiki wiezy towych w Czechach, które 
w Izbie właśnie pobudziło przedstawicieli 
Narodu Czeskiego do całej ich obstrukcyj- 
nej kampanii. Ktokolwiokby taki pomysł 
powziął i ktokolwiekby go wykonał, zgrze- 
szylby ciężko przeciwko Austrgi, przeciw- 
ko jej przyszłości, na którą przecież nie 


Syudykat węglowy nadreńsko - westfalski, III, p, dr. 


© radziatą EN Administracyn Prawdy oraz 
księgaraie, kioski 1 kantory piam peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych namerów po k. 30 w Warsza- 
wie w Adminiatracyi nima i w kłoskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wloraz luh 
jego miejece. 
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wolno już teraz robia zamachów ekspory- 
montalnych. Taka droga bylaby tylko dro- 
gn powolnego rozkładu państwa austryno- 
kiego, przedlitawskiego. Jest jeden rady- 
kalny, logiczny i zarazem w samym już 
zarodzie dzisicjązej organizacyi tkwiący 
środek ratunku — federalizm, Jesli ani 
cesarz anstryacki nań się nio odważy, ani 
austryaccy mężowie atanu nie <lostrzegąj 
jedynego w nim wyjścia z dzisiejszego bon- 
jutra do trwałe a mocno zbndowanej przy- 
salości, jeżeli wreszcie nad tą myślą, tym 
systemem, dziwnie lekceważonym od lat 
30, rozległo się już najstwaszliwsza slowo, 
jakia człowiek uslyszeć może: zapóźno— 
istnienie Anstryi zapewnić może tylko 
dyktatura cywilna lub wojskowa jnż nie 
tego lub owego paragrafu, alo jakiegoś 
silnego człowieka, jakim Franciszok Jó- 
zef już być nie może, jakim pierwszy lep- 
szy byó nie powinien." Państwo, jako idowu 
porusztjąca umysły, pojęcia i wolę, maji 
wybioruó pomiędzy prawami swomi a pra- 
wami tej lub owej narodowości, namyślać 
się nie będzie: wybierze swoje prawa, 
A z niemi i siebie. Jost to prawo życia; 
przedowszystkiem żyć trzeba. 

Gdyby same narodowości składająca 
Austryę nie zdobyły się na taki dogmat 
i nie wydały go z siebie jako zasady prak- 
tycznaj dla wzajemnych stosunków; gdy- 
by w chwili ciężkiej próby wspólny byt 
w jednem państwie nio okazał się im do- 
brom bezwzględnem, zasługującem na bez- 
względną też obronę — mausialby je wyrę- 
jeden jakiś człowiek dobro. to odozu- 
wający i do obrony tej gotowy. W żadnym 
razie stan dzisiejszy nie może być stanem 
trwałym: niepodobna żyć w kotle z kipią- 
cym wrzątkiem. Stronnictwa czy narodo- 
wości, myśląc o pruwach własnych, my- 
śleć powinny i o pruwach tego ogromu, do 
którego należą, jeśli cho% jego dalszego 
iatnienia i nie mają już zbudowanych dom- 
ków pewnych na nowym jakimś gruncie. 


283 


PRAWDA. 


Ma. 34 


Przy fedoracyi myślenio takio, przejawia- 
jące się w stalej troseo o byt wspólny, by- 
loby wytworem samej organizacyi polity- 
cznej; przy dzisiejszym ustroju państwa 
przedlitawskiego musi wyjsć z samodziel- 
nej pracy rozumów ludzkich, a wiadomo 
przecież, że jeśli samych rozumów jest 
niowielo na świecie, mniej jeszcze jest 
w nich sumodzielności. Wielkiej nadziei 
oencenia się, otrzeźwienia mieć nie można. 
Świeżo Wolff jawnie kopnął państwo au- 
stryackie i rzucił się w objęcia Niemiec. 


Tydzień politgozny. W Przedlitawii za- 
mknięcie sejmu wiedeńskiego d. 7 b. m. p. Ja 
worski na naradzie prawicy stwierdził jej rozbi- 
cie. Czesi piorunują, i mają słnszność, ba cho- 
ciażby nawet p. Jaworski prawdę myślał, jako 
politykowi nie wolno mu było myśleć głośno, 
Jeśli tacy są, wodzowie, jacyż muszą być żołnie- 
rze! Rzeczywiście niema już Izby, ale niema 
i prawicy. Rząd skorzystał z tego i formuje no- 
we stronnictwo. nowy aglomerat, a p. Jawor: 
z żołnierzami swymi uczestniczy w tej operacy 
Podobno p. Jaworski ma na jesieni zostać człon- 
kiem Izby panów — o parę lat zapóźno. Tak 
się mści sam człowiek na swoich dobrych popę- 
dach, gdy nie ma do nich odwagi jaką daje tyl- 
ko dostrzeżenie jednej rzeczy dobrej wśród 
mnóstwa złych, obranie jej, trzymanie się 
jej z wiary i wytrwałością — cały ten kapitał 
zasad i ideałów, bez którego w polityce, gdy się 
niema na zawołanie bagnetów, można być tylko 
lichym faryniarzem lub starą kokietką, podają- 
cą róż za rumienicc. Gdy stronnictwa 4 rozbitej 
prawicy posądzają Czechów o układanie się za 
ich plecami z rządom — jest w tem tylko niedo- 
rzeczność, ule gdy Czesi obwiniają Galicyan 
o chęć sprzedania się Niemcom za. ochłapy ja- 
kiejś samodzielności, czy wydzielności — jest 
już prawdopodobieństwo, 


UNIWERSYTET KRAKOWSKI. 


Wapomotynie, 
. 
ie 


(raków obchodził d. 7 czerwea jedno 
w najwapanialszych świąt, jakie 

BOKój czlowiek zbiorowa żyjący mieó mo- 
20; pięósot lat istnienia Uniwersytetu Ja- 


| giellońskiego, który przez caly dlugi swój 


żywot w Rzeczypospolitej najpowszech- 
mioj i najstalej nosił nazwę „Akademii 
Krakowskiej.» Pięćset lut uniworsytetu 
to zaszczyt rzoielny i sprawiedliwa duma: 
to klojnot szlachocki całego społeczeń- 
stwa — nadany mn przez cywilizacyę. Nie 
możua przesadzić w radości, gdy się taką 
rocznicę obchodzi, nie można nie podzielić 
się nią ze światem eałym. Pod obu tymi 
względami dzisiojszy ster uniwersytotu 
nezynił raczej za mało, niż ża wiele. Ra- 
dości awojej nie dostroił do wysokiego to- 
nn tego szczęścia, jakiem darzy światło, 
a do uczestnictwa w nioj nie wezwał 
wszystkich potęg sobie współrzędnych: 
nie nmiał być dobrym, przyzwoitym kole- 
gą. Zapraszując jednych, zawiadamiając 
tylko innych, czym to z krzywdą własną 
i nie bez ujmy dla całego społeczeństwa. 
Nie umiał skorzystać ze sposobności i do 
pewnego stopnia ją zmarnował. To zapro- 
szenie tylko niektórych, dla bruku mie, 
sca — jest czynem małości, którą dopiero 
oddalenie się od wypadku w caloj jaskr 
wości nkaże. I w mowach też nniworsyto- 
ckich nie było tego wyniesienia wiedzy, 
oświaty, nanki na wyżyny, nu których 
je miłość szczera w chwilach tak ara 
stych widzioć była powinna. Ściga nas j 
kioś nieszczęście. Nawet czyniąc dobra, 
jeszcze robimy je źle. 

Ale co ludzie malością swą, jakąś szty- 
wnością ducha i skąpstwem, zepsuli, to 
napruwiło samo pojęcie pięciusot lat prze- 
żytych przez instytucyę. Pojęcie to na- 
rzucało się umysłom, tak przemożnie, że 
ono to właściwie rządziło obchodem, u nie 
zbiorowa wola uniwersytetu, czy też jo- 
dnostkowa wola — rektora I dzięki temu 
możo obchód wypadł świotnie i ostatecz- 
nie z tą świetnością swoją wewnętrzną, 
ideową przejdzie do pamięci ludzkioj. 
Prócz osobistych i telegraficznych życzeń 
złożono dawnej Akalomii nie jedon trwal- 
szy a poważniejszy dowód nmysłowego 
zespołonia się z wiekopomną rocznicą. 
Święto nniweraytetn dało padnietę do pa- 
ważnych badañ, których owoce, ilością 
swą imaponujące, jakością zapełniły w zna 
cznej mierze dotkliwy brak dziel history- 
cznych a szkołach wyższych, Sam Uniwer- 
ayset nie mógł nie skreślić historyi tej 
dostojnej macierzy, z której powstał; dwu- 
tomowe dzieło dr. Kazimierza Morawskie- 
go niezawodnie wzbogaci literaturę hiato- 
ryczną w dziale oświaty, 

Początki Akademii dzisiejszym naszym 
oczom przedstawiają się w mgle niepe- 
wności, sprzeczności i ostatecznie — niv- 
wiedzy. Rękopisy Radymińskiego z XVII 
w., opisane przez Muezkowskiego, objęte 


spisom Wisłockiego ( Cader), mówiń, boz 
dowołów wszakże, o sprowadzeni przez 
Kazimierza Wielkiego w roku joszcze 
1337, trzech filozofów a trzech prawników 
a Francyi do Krakowa dla założenia tu 
wyższych stadyów. W historvi prawa pol- 
skiego występuje w samej rzeczy jako po- 
danie poważne, fakt pośredniego: nezest- 
nietwa prawoznawstwa z liuropy zacho- 
duiej w opracowaniu statutów, składają 
wych całość prawodawstwa lazimiorzowo- 
go. W rokn piorwszego statutu Wislickio- 
go, prawnicy sprowadzeni do Królestwu 
mieli otrzymaó własną siedzibę na Bawo- 
le, późniejszym Kuzimiorzn, filozofowie 
zas tulili się do szkoly przy Pannie Maryi. 
Go robili jedni i drudzy — i czy prowadzi- 
li jakiekolwiek studya, choćby naujprze- 
lotniejsze? Chyba nie. Świadectwo Dhiga- 
szw 0 Akademii już w r. 1361 — jost lolt- 
kiem; wykazał mu to Wiszniows| Rze- 


, ezywisto zalożenie przypadlo dopivro na 


Zielone Świątki w r. 1364, dzień 12, a nio 
31, maja. Tę datę nosi akt majestatyczny 
Kazimierza, wydrukowany po raz pierw- 
szy przez W iszuiowskiego („Iliat. Lit, Pol- 
skiej,* T. II, str. 219—255), 

I znown pytanie: był akt, ale ezy było 
owo studium generale, jak nazywano wów- 
czas uniwersytet w dzisiejszem naszem 
pojęciu, nazwę unwersiłas zachownjąo dla 
samej. tylko korpom nauczycieli i uez- 
niów? Czy zujnsniała jnż odrazu owa „porla“ 
północy, dla której krol - eywilizutor spo- 
dziewił się naplywu „nietylko wszystkich 
królestwa tego mioszkańnów, ulo i innych 
z różnych stron świata?" W wątpliwości 
samej jest juz zuprzeczenie, Stan Akadłe= 
mii po r. 1364 był stanom zulążkowym: 
kwiat się nie rozwinął, bo go zmrozila b- 
bojętność, któroj winę wraz z innymi 
dźwigu niezawodnie i sam założyciel. 0b- 
chodzona w r. 1864—skromnie, wspomnia- 
mami W ezusopismach, a na ioh ozolu 
W „Uzusopiśmio* prawnem roeznica 500- 
a byłu raczej pımiątky samego akta | 
erekcyjnego, niż otygowanój iustytucyi. 
W każdym razio ten pieryszy Uniwersy- 
tet krakowski kazimierzowy rzoczywiscie 
istniał, alo głównie jako szkoła prawu, 
Mieścił się na Bawolo przy kościele św. 
Wawrzynon. Mial ośmin profesorów pra- 
Wa, « prócz nich joszcze dwóch profeso- 
rów medycyny i kilkn nank wyzwolonych | 
{artistas wydziału filozotieznogo), ci jednake 
mieszkuli i nanczaó musieli osobno. Nio 
było toolagów, bo Urban V, zutwierdzająa 
ustawę, teologię wykreslil. 


(C. d. n.) 
met o Dm 


W ojczyznie Boerów. 


-— - 
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zupełnem przeciwstawienin do go- 
qczkowego Johannesburga znaj- 
4 ije się acnna Protorya, atoli: 
wych kraju, założona czterdzieści 

u lat temu, a ud r. 1863 siedlisko rządu 
Minstcezko liczące dwanaście tysięcy mic- 
szkuńców (8,000 biulych), leży w ciepłej 
dolinie, trzydzjeści mil na pólnoco-wsehlód 
od Johannesburga, ze wszystkiech stron 
otoczone gajami drzew gumowych i soczy- 
stemi ląkumi, 4 niewysokich pagurków, 
ubranych ad r. 1896 w uroczyste dyademy 
bateryj armatnich, roztteza się piękny wi- 
dok ra okolicę. Ulice są szerokie, zupełnie 
pierwotna, domy nieprawidłowo zbudowa- 
ne i uieesteżycznie rozrzucone, tylko pałac 
rządu, w którym zasiada Volksraud, od- 
znacza się hoguctwom i wspaniałości ar- 
chitektury (kosztowal 200,000 funt.). O ile 
Johannesburg jost angielskim, o tyle pre- 
torva mie jest holenderską, jakkolwiek 


mieszka tam dużo Boerów i Holendrów 
i słyszy się bezustannie język holenderski 
na ulicach. Pretorya nio posiada wcale 
przemysłu, u jej obroty handlowe są nie- 
zmiernie nikłe, jost ona właściwio siedli- 
skiem administracyi i sądu, rzecz dziwna 
tylko, że wszyscy udwakaci sq pochodze- 
nia sugielskiego; jost to bądź żywioł na- 
pływowy z Anglii, bądź też z Kuplandn. 
Spory sądowe pomiędzy towarzystwami 
kopulnianemi w Johannesburgu są nic- 
zmicrnie liczne i eała nlica, zwana „Sę- 
piem gniazdom,* zajęta jest przez kance- 
larye obrońców. Adwokaci i sędziowie 
stanowią inteligencyę Pretoryi. Podróżnik 
adezuwa wiele rozkoszy, przobywająe w to- 
warzystwie tych kól, napotykając tam ty- 
lu rzeczywiscie zdolnych i oczytanych lu- 
dzi, Johannesburg zawiera eałe bogactwo 
i połowę białoj ludności Transwalu, kraju 
tak dużego jak Wiellca Brytania. Protorya 
i pustynie na północy, wschodzie i zacho- 
dzio obojmują pozostałą część ludności 
i korzystają z ealkowitej władzy politycz- 
noj kraju. Wprawdzie intoligonoya miesz- 
ka w Protoryi, będąc atoli ludnością na- 
pływową, pozbawiona jest wszelkiej po- 
wagi politycznej, praw wyborezych itd. 


Prezydent Kriger zamieszkuje dom, któ- 
ry otrzymał w podaranku od rzaczyp>3po- 
litej, nieróżniqcy się niczem ot innych. 
Otrzymuje 70,000 rubli ponsyi, prócz t. z. 
dodatkowych pieniędzy na „kawę,* tj. na 
reprózentacyę. 

O prezydencie krąży zazwyczaj w pra- 
sie onropejskioj najróżnorodniejsze opo- 
wieści, bardzo często wkraczająco w dzio- 
dzinę hamorystyki. 

Rzecz ma się trochę kaczej. Kriger just 
'loskonałem uosobieniem natury |Boura 
w złem i ilobtom znaczenin. przyczam nic- 
które najbardziej ehiuuktorystyczno rysy 
przyjmują formę karykuturaliy. Każdy, 
kto przyjeżdża do Protoryi i rozmawia 
z Kmgerem, przygląda się jogo milczącej 
twarzy z fajką w ustach, z których nesai- 
ka śród kłębów dymu wychodzą sentoncya 
viblijno, ten zastinawia się nail pytaniem, 
kta zacz jest ton starzec. „Czy to pobożny | 
patryota, żołnierz, myśliwy, farmor, peba- 
ny okolicznościami nagłem a mospodzia= 
nemi ku zagadnioniom wyższej polityki 
i przystosowujący swoją sprawną, chlop- 
skq naturę do side} dyplomacyi, gdy cho- 
dzi o uratowanie ojczyzny, cay taż jest to 
chytry, staty hypokryta, który wygo lnie, 


PRASUN 


KRONIKA POZNAŃSKA. 
<4+— 
Twierdza Lakatyznu i nasza reduta. — Sprzedaw- 


czycy i opini 
1 Jej cele, — Oc 
wiska przedsiębiorcy. — Litwini. 


landbank“ przystępuje do nowoj 
J|emisyi akeyj za pięć milionów ma- 
Afrek i obligacyj 44% na dziosięć mi- 
ionów marck. Fakt to niezmiernie donio- 
sły i żywo obehodziycy ludność polską, 
gdyż takie wzmocnienie finansów potę- 
żnej inetytucyi równa się wystawieniu 
nowych oddziałów żolnierzy podezas woj- 
ny. Landbank, jak wiadomo, joat waro- 
wnią hakatystów, z której rozpuszczają 
oni swojo hufce zaborcze po całym krejn. 
Dlatego warto się przyjrzeć rozwojowi 
i silom tej instytucy:. Istnieje onn zul 
dwie pięć lat (od r. 1895), u powstała, jak 
wiadomo, dzięki zabiegom filarów haka- 
tyzmu, milionerów Ilunsemaann, Konno- 
manna i Tiodemanna, pobudką zaś było 
to przeświadczenie, żo komisya koloniza- 
oyjnu nie ddpowiada celowi właściwomu, 
gdyż kupując majątki od Polaków, niesie 
im pomoe, ratuje w ehwilkeli krytycznych. 

Owocem tych rozumowań i protestów 
jest Landbank, któremu naduno nastę- 
pujący zakros działalności: Nabywanio 
i sprzedaż dóbr nieruchomych w grani- 
each Rzeszy Niemieckiej, na rachunek 
wlasny i oboy. Urządzanie i prowadzenie 
gospodarstw rolnych, albo wydzierżawia- 
nio ich. Tworzenie i kolonizowanie włości 
rentowych z dóbr wlasnych lub mt rachu- 
nek obey. Wreszcie prowadzenie i zała- 
twianie wszelkich innych spraw, mają- 
cych ścisłą lączność z gospodarstwem rol- 
em. 

Jakoż rozporządzając dużym kapitałem, 
bank rozpoczął w tym zakresie swoją dziw 
lalnosó na wiolką skalę w Poznańskiem, 
w Prusicch Wschodnich i Zachodnich, na 
Pomorzn, a nawet w Saksonii i Branden- 
burgii. Posiada} on naj Iniejszą awo- 
Nodę, oo mu dawało możn do wielkich 
i wszochstronnych oporacyj. Dzięki temu, 
od r. 1895 do 1899 nabyl 55 dóbr, obejmu- 
jących ogólem 174,300 morgow mugdebnr- 
skich. Z tej ilości ziemi nabytoj Landbank 
do końca roku przeszlego sprzedał 131,000 
mor. mag. 1,125 nabywcom; ntwarzył 709 
nowych kolonij i 80 folwarków. W końcu 
roku przoszłogo należności banku na na- 
bywcach wynosiły 16,803,123 marki, n- 
mioszezono po +i 444. Ta właśnie pokaźna 
pozycyn mow:jtpliwie była przyczyną no- 
wej emisyi. Doduć należy, iż w r. 1897 


> 


Landbank już podwyższył swój kapitał 
do 10 milionów marelc. 

Wobec tej olbrzymiej warowni stoi 
skromnintka rednta nasza, zwana Ian- 
kiem ziemskim z kapitalom akcyjnym 
3,000,000 marek, wzmocnionym za poma- 
cą drugiej i trzeciej i Ilc mozołn, 
ile pracy, ile zabiegów i sił kosztowalo 
zebranie tego funduszu! W zakresie awo- 
ich zrobiła ona bardzo dnżo. Tysiąc kilka- 
set kolonij, to slosciowo rzecz drobna, ale 
jakościowo znaczna, 

Walkę z hukatyzmem utrndnia wyzucie 
się pownej grupy właścicich ziemskich 
z potzncia solidarności i potrzeb narodn. 
Są to sprzedawczycy, których hezba wzra- 
ata coraz bardziej, pomimo piętnowania 
w prasie miejscowej. Sprzedaż majątków 
ziemskich komisyi kołonizacyjnej jest czy- 
nem, na który niemu słowa hańby, 

Niedawno Dziennik poznański wyraził 
swojo obnrzenie w sposób następujący: 
„Przedtem sprzedawali Polacy ziomię ko- 
lonizacyi przeważnie ci, co majątkowo zu- 
pełnie podnpadli lub przez sprzedaż czężci 
starnli się uratować roszitę. Potępiano za- 
wsze te sprzedaże, «le z pewnem wyrozu- 
mioniem okoliczności, nieprzedstaw| 
cych wyjścia. Dziś nietylko taty likwida- 
torowie szukają zbawienia w skarbach ko- 
loniza alo wytworzył się nowy, naj- 
wstrętniejszy żywioł „sprzodawezyków,* 

y dla wygody lub spukulacyi zapo- 
ją 0 obowiązkach obywatelskich, 
a w każdej chwili gotowi przefrymnrczyć 
ziemię, byle zrobić „dobry interes" i uciec 
z kapitałem z ciężkiej arony pracy rolni- 
ezej do próżniactwa sromożnega. Miano- 
wicie młodsze pokolenie hołlnje w toj 
mierze zasadom rozluźnionego sumienia. 
Przyłącza się życie nad stan, wyjazdy do 
Monaco, u kobiet paryskie strojnisiostwo, 
hazard, itp. nieenoty, co wszystko oczy- 
wiście zmarnować może i największe mi 
jatki. Grzmot opinii publicznej niewiele 
robi wrażenia. Wielu milczy, ba nie wie- 
dzą dnia i godziny, kiedy im w oczy zaj- J 
rzy widmo kolenizacyi, u wielu cynizm 
doszedł do takiego stopnia, że drwin sobie 
z „morałów* i groźb opinii. Nie brak je- 
dnak nsiłowań szlachetnych, żaby rato- 
wać, co jeszcze uratowune być może. By- 
wały wypadki, żo rodziny zamożno zbio- 
rowomi siłami ratowały zagrożony mają- 
tek, adsuwając oczywiście niepoprawnego 
wlasciciela od zarządu i wyzyskiwania zr- 
szarganogo majątku. Niestety, nie zawazo 
się to ndoje.” 

Takie lub podohne żale i kazania naj- 
częściej ymaa prasa po kazdej neiecz: 
co właścicioli ziemskich do kasy komisyi 
kolonizucyjnej. „Grzmot* opinii takich pa- 


mięko uslał sobie gniazdo pierzem wszola- 
kiej kornpeyi politycznej i który używa 
lkich zasadzek i falszów, aby tylko 
i w rękach monopol władzy pu- 


*) Mziemy tu za 
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doskonałą charakterystyką J. 
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tylko praw, ale boz obowiązków. Ale po 
za tem czy pan sqdzisz, że ta zewsząd nad- 
biegła hołota johanneslmrska moze pełnić 
jakiekolwiek obowiązki? Oni zaraz pierw: 
szogo naszego obowiązku, obrony kraju od 
Kafrów, pełnić nie są w stanie.* Może teź 
Krugor ma trochę raeyi: owe ptaki niebie 
skie nważają Transwal nie tylo za kraj, 
zn ojczyznę, za ziemię, którą kochać mo- 
żnu,ile za żyłę złota, które aby prędzej 
wytopió, a w pierze obrósłszy, uciekać, 
skąd przyszł, 

Uczciwość Krigora niejednokrotnie sta- 
wiano pod pręgierzem. Ną istotnie powne 
dune, zmuszująco do zastanowienia się und 
joj treścią. Wrogowie zarzneają: mu po- 
prostn kradzicź funduszów publicznych. 
Hobson, który starał się pod tym waglę- 
dem zebruć możliwie dokładne informa- 
oye, nie zdołał wyrobić sabie ostatocznego 
poglądu, tak silnio krzyżują się w tym 
kierunku opinie w Pretoryi. Čo do po- 
wnych zarzutów, to wymieniają przede- 
wszystkiem trzy: raz, że od zarządn kolei 
przyjął i skłonił do przyjęcia innych człon- 
ków rady — t. zw. prezentów, czyli, mó- 
wiąc poprostu, łapówek: powtóre, rola je- 


„zówlki moral 


go w sprawie zmonopolizowania fabryka- 
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nów nie ogluszy. Na ich miedziane tby 
trzeba młota opinii, któryby istotnie miaż- 
dżył sprzodawrzykow! Budzi takich przo- 
dewazystkiom powinna się wyprzoć urxci- 
wa część społorzoństwa, odtnyci ol 
siobie na zawsze i zupełne, piętnować da- 
tkliwie na każdym kraku i przy każdoj 
sposobności. Dzieje się inaczej Z począt- 
ku oburzenie wiełkia panuje, potem sła- 
bnie, potem znajdują się okoliczności ła- 
godzące, wreszcie” zupelna zapomnionia 
win i dopnszezenio tych odstępów do gro- 
na „porządnych* obywateli kraju, którzy 
nawet czasem mają odwagę dawać wakit- 
a społeczeństwu. Powolom 
do podniecenia opinii peblirznaj jest obo- 
enie nowy hohater, niejaki Zygmunt Ro- 
żański, który sprzedał wieś swoją Padnie- 
wo pol Mogilnem w Poznańskiem komi- 
ayi kolonizacyjnnj (9,000 morgów). 

Między 7 a 12 czerwca w Poznaniu od- 
była się wystawa rolnicza, urządzona 
przez niemieckie Towarzystwo rołnicze 
„Deutsche Landwirtschatts Grosellschaft.* 
Jaki ona ma cel i jakie znaczonio np. dla 
Królestwa Polskiego? Orgunizntorowie u- 
trzymują, że chodzi im o zawiązania bliź- 
szych stosnnków w colu „wzajemnej wy- 
miany* płodów rolnych. Pesymiści ink- 
czej na to patrzy, — przoz powiększające 
szkła polityki ekonomicznej. Szkła te mo- 
że nie przeszdzują, ale uwydatninją te 
wszystkie pobudki, które się ukryty w cio- 
niu. Istotnie, jakaż to może być ta wza- 
jemna wymiana wobec natarczywych ży- 
dań agraryaszów niemiockiuh, którzy na 
piorwszym plamo stuwiują wysokie oln 
zbożowe, najdotkliwsze dla Królestwa Pol- 
skiego, uastępnio utrudnienia lowozn mi 
Ba, świń, gęsi jtd. Wogóle urządzenie wy- 
stawy poznańskiej bynajmniej nie ma na 
celu zbratania się ekonemieznogo z sqsia- 
dami, wyświadozenia sobie uslug wztje- 
mnych; nio ma także na celu wykazania 
istotnego atann rolnictwa w Wiolkiom 
Księztwie Poznańskiem, lecz politykę ger- 
manizucyjną, która dąży do przekonania 
światu, żo wszystko jest i mnsi być mio- 
micckie. Dlatego to orgunizitorowia wy- 
stawy bardzo niechętuio i opieszalo za- 
praszali rolników miejscowych, Polaków, 
ba eheą przedewszystkiem na pierwszy 
plan wysunęć gospodurstwa niemienkio, 
a więć wobee świata przodstawić . swą 
przewagą i potęgę, wobec zaś ludności 
polskiej — silę brntałną, któruby zabiła 
wszolki otuchę, nawot śród ludzi ezują- 
cych w sobie onergię i żywotność. 

"Czy wobec togo warto tak bardzo znchę- 
cać ziemian z Królestwa Polskiego, ażeby 
brali udział w wystuwie pamiątkowej? 
Przedewazystkiem mogą oni być narażeni 

a 
oyi dynamitu byłu nader niewyraźna; po- 
trzecie, zarzucają mu dziwny ietotnie no- 
potyzm. Duzy ilością członków swojej ro- 
dziny poobsadzał IKragor ważno posady 
w Transwalu, i tak: Piet Grobler, wnuk, 
czlawiek wielkiej energir, alo malego do- 


| świadozenia, zajmuja odpowiedzialno sta- 
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nowisko podsckrotnrza stanu 1 wywiora 
zuaezny wpływ na politykę wyższą. Inny 
wile, Piot Krüger, został bez wszelkich 
kwalifikacyj powalany nu posadę członka 
uajwyższego sądn; jeden z młodszych 
synów prozydaenta oraz często wymieniany 
jego siostrzeniec, Friekia Klof, trzęsq za- 
rzędem finansów. inny znowu jest nadin- 
spoktorem kolei żelaznych, inny wreszoio 
dowódeą fortecy w Jolannesburgu. Wi- 
dzimy istotnie, że Kriiger popiera „swo- 
ich.“ 

Wiele mówiono zawsze o pobożności 
Kritgeru. Nie w tem dziwnego. W kraju, 
który nie posiada własnej wybitnoj kulin- 


| ry umysłowej i atoi pod względom intele- 


ktualnym na stanowisku, które zajmowali 
przodkawie Holendrzy i pnrytanie z eza- 
sów Kromwela, interesy religijno muszę 
zajmować stanowisko daminnjące. W ich 
granicach zośrodkowują się wszelkia ża- 
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na nieprzyjemności i szykany. Następnie 
nio będą mieli ani dokładnego, ani praw- 
dziwego wyabrażenia o istotnym stanie 
rolnictwa w Poznańskiem, gdyż wystawu, 
jak rzekliśmy, ze względów politycznych 
bedzie tendencyjuj. Kto zas choe istotnie 
zapoznać się ze stanem gospodarki rolnej, 
a raczej z gospodarstwami wzorawemi w 
Poznańskiem, kto się chee przyjrzeć z bliz- 
ka wszelkim organizacyom, mającym na 
celu rozwój ekonomiezno-społeczny, ten 
może dopiąć celi hez wystawy, tj. popro- 
stn zwiedzić te gospodarstwa i zarazom 
zapoznać się z ogniskami pracy zbiorowej. 

W uwagach niniejszych nie mamy by- 
najmniej na coln zniechęcania ziemian 
z Królestwa Polskiogo do zwiedzania wy- 
stawy poznańskiej. Kto tuk burdzo pra- 
gnie ją widzieć nio dla powierzchownej 


ciekawości, ten potrafi skorzystać. Bądź 
co bądź, na wystawie będzie zjazd ziemian 


miojscowych — a więc ułatwienie infor- 
macyj i wskazówek wszelakich. 

Większa znajomość Księstwa Poznań- 
skiego tem bardziej jest pożąduna, że ono 
w znacznej mierze wywieru pewien wpływ 
na stosunki ekonomiczna Królestwa Pol- 
skiogo, choćby np. pod tym względem, 
że przyciąga lub przepuszcza przez swoje 
terytoryn masy ludności robotniczej wiej- 
skiej, Podobno nigdy ten ruch nie doszedł 
do tak olbrzymich rozmiarów, jak obecnie. 
Jednak wieln zurobkodawców lub bada- 
czów stosunków społecznych, wyraża się 
niepochlebnia o pracowitości rohotników 
z Królestwa Polskiego. Tak np. niejaki 
Donner nu posiedzeniu niemieckiego To- 
warzystwa rolniczego w pow. Toruńskim 
wyżej stawia robotników galicyjskich, 
którzy, zdaniem jego, są przyzwoitsi w sto- 
sunkn do zarobkodawców, pracowitsi i.. 
akromniejsi w wymaganiach. Robotnik 

alicyjski stoi wyżej od robotmka z Kró- 
estwa Polskiego, tj. przedewszystkocm 
skromniejszy w wymaganiach, pomimo 
awaj pracowitości, a więc jest najpoda- 
tniejszym do wyzyskn Pan Donner nawet 
nie przypuszcza, ża charukteryzuj;o robo- 
tników wiejskich, świetnie acharaktery- 
zowuł cechy przedsiębiorców, których jeat 
typowym przedsta wioielem. 

W pogoni za tanim robotnikiem zarob- 
koduwcy niemieccy usiłowali w roku prze - 
azłym robić próby z Włochami i Szweda- 
mi, alo wynik był niepomyślny. Robotnicy 
a „pracują ociężale i mają, wielo wad, da- 
jących się odczawać dotkliwie zurobko- 
duwcom.* Wazelkie togo rodzaju próby 
i zostawiania doprowadziły przedsiębior- 
ców do przekonania, że mema, jak robo- 
tnik polski. Dlatego teź choiwie go poszu- 
kuj rolnicy zarówno w zachodnich, jak 


i wschodnich prowincyach pruskich. To 
też rzą] im poczynił pewne następstwa, 
mianowicie pozwolił robotnikom z Króle- 
stwa Polskiego i Galicyi pracować w Pru- 
siech przez eały rok, zalodwic z przerwą 
szościotygodniową ad połowy grndmiu do 
1-go lntego. Przerwa ta nie pozwala robo- 
tnikom na stałe zamieszkanie 

Litwini pruscy ściągnęli na siebie oba- 
rzenie hakatystów domaganiem się wy- 
kludu uauki religii po litewsku we wszyst- 
kich klasach, zaprowadzenia nauki języka 
litewskiego jaka głównego przedmiotu 
i wroszcie — litewskiej książki do czyta- 
nia. Żądania te wystosowali oni w osa- 
buem podaniu do rządu, a chcąc zebrać na 
niem możliwie najwięcej podpisów, wysta- 
sowali do Indu odezwę, w której podali 
między innymi takie motywy: „Naszego 
pierwszego podania z r. 1891, podpisanego 
przez dwadzieścia tysięcy osób, nie nwzglę- 
dniono weałe. Skutkiem podania drugiego 
w r. 1896, na którem się podpisało już 
dwadzieścia osiem tysięcy osób, badano 
nasze życzenia. Król stwierdził, iż dotych- 
czaa okłamywano go w informaucyach o na- 
szem nsposobienin. Otóż trzecie podanie, 
opatrzone jeszcze większą liczbą podpisów, 
musi wywołać uwzgłędnienienie przynaj- 
mniej niektórych życzeń naszych.* Zada- 
nia te najbardziej przerażają organ hala- 
tystów, Deutsche Zeitung, który utrzymuje, 
że jakkolwiek Litwini, ze względn na wy- 
ananie, nie są niebezpinczni dla Niomeów, 
alo takie wystąpienie możo rozzuchwalić 
Polaków. et. 
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ciągnęła wystawa do Paryża znacz- 
Aana liczbe robotników, którzy zna- 
USSZAleźli pracę przy robotach przygo- 
towawczych, i wogóle wpłynęła na oży- 
wianie życia ekonomicznego Franeyi, Po 
tym jednak przypływie okonomicznym 
musi niechybnie nastąpić zwykły odpływ, 
który tym razem, dzięki podniccającamu 
sztucznie czynnikowi wystawy, zapowiada 
się grożniej, niż kiedykolwiok. Jednym 
przecie z najsilniejszych argnmentów prze- 
ciwników wystaw jeat to, że wywołują 
ona podrożenio życia, które jnż potem po- 
zostaje, do pewnego stopnia przynajmniej, 
iże pozostawiają na bruku maaę robotni- 
ków, ściągniętych z prowincyi i przyzwy- 
czajonych już do wyższych i kosztowniej- 
szych potrzeb życia stołecznego, Kwestya 


brakn pracy, przymusowego bezrobocia, 
zawsze ważna i bolesna, staje się więc 
w obeenych warunkach wprost palącą, 
tem bardziej, że nieprzyjaciele rzeczypo- 
spolitej parlamentarnej zupelnie jawnie 
liezą nu to, że kryzys, powystawowy 
| i spodziewane niezadowolenie masy robo- 
tniezej, pozbawionej pracy, pozwoli im 
wówczas nrzeczywistnić . swe zamiary. 
Zaopiekowanie się tą masy stujo się więe 
wprost jednym z najskuteczniejszych i naj- 
pilniejszych środków obrony rzeczypospo- 
litej. 

Taki stan rzeczy dał pochop deputowa- 
nemn paryskiego przedmiościn Belloville, 
dr. Edwardowi Vaillant, do podniesienia 
w parlamencie kwestyi braku pracy, w for- 
mie interpelacyi, skierowanej do mini- 
strów handlu i robót publicznych. Od lat 
siedmin, jak Vaillant jest deputowanym, 
nieraz jnż podnosił on w ten sam sposób 
tę sprawe, którą specyalnie stndyuje; ala 
tym razem odpowiedzi ministrów, Mille- 
randn i Piotra Roudina, a ;łównie pierw- 
szego z nich, nadają kwestyi szczególna 
znaczenia dla badaczów stopniowego roz- | 
woju ekonomicznogo społeczeństw współ- | 
czesnycl. | 

Vaillant stawia naturalnie kwestyę na 
granoie ogólnym i zdaje sobie jasno spra- 
wę z togo, że zjawisko bezrobocia przymu- 
sowego uicodłącznem jest od danego sy- | 
atomu wytwarzania i że wskutok tego da- 
ny parlament ani rząd radykalnego środ- | 
ka zaradczego na tę straszną, dologliwość 
społeczną nie wymyśli. Wartoby przynaj: | 
mniej, aby ośrodok kierowniczy społeczań- | 
stwa zmierzy dokladnie rozmiary złego, 
i w tym celu Vaillant proponnje przedsię- 
wzięcie ankiety przoz komisyę parlamen- 
tarnq, oraz apis ludności ze spocyalnom 
uwzględnieniem strony zawodowej, na 
wzór spisów w Bianach Zjednoczonych 
i Niemezech, na które nie żałowano tam 
pieniędzy. Wogóło Franoyn w tej dziedzi- il 
nie wiele by się mogła nauczyć od innych 
krajów, gdzie istnieją już kasy zapomóg 
i ubezpieczeń nu wypadek hraku pracy; ż0 
zaś kwostya cala posiadu znaczenie mig- 
dzynarodowe i wiąże się z całokształtom 
prawodawstwa robotniczego, więc Vaillant 
pyta, czy nie byloby to zaszezytną, rzeczą 
dła rzeczypospolitej francuskiej, gdyby 
rząd jej podjąl na nowo, korzystając wła- 
śnio z wystawy powszechnej, inicyatywę 
Szwajearyi w celu zwołania nowoj mię- 
dzynurodowej konforoncyi prawodawstwa 
fubrycznego, która to inieyatywa rozbiła 
się wr. 1866 o opór nie tyle innych państw, 
ile właśnie — rządzonej wówczas przez 
wsteczników Francyi. 

Źródło przymusowego bezrobocia tkwi 


targi natury nmysłowej i tutaj wrzały 
silne walki pomiędzy Baptystami i przod- 
atawicielami kościoła reformowanego 
W przaciwstawieniu do Kaplandu, gdzie 
panuje ostatni, w Transwalu rządzą Bap- 
tyści pod nazwą sekty Doppers ów i w ich 
to kaplicy od czasn da czasu wygłasza 
swoje kazania Kruger. Kiedy Bryce za- 
RA przedstawicieli tej. sekty o arty- 
uly ich wiary, odpowiedziano mu, że na- 
wą Mugio kamizelki i nie uznają śpiowów 
w kościele. Sẹ to istotnie staromodni pu- 
rytunie zuatygli w swoich obyczajach to- 
warzyskich i w ogólnym dogmatyzmie, 
ula zarówno jak ich imiennicy z XVII atu- 
lucia odznaczają się siłą i niezłomnością 
charuktern, który może niekłamany po- 
dziw budzić w porównaniu z przekonanio- 
wemi zdechlaczkami zego „fin de 
siecle'u.* Krüger jest najdoskonalszym wy- 
razem takiego uporczywego dogmatyzmu 
ipod tym względem, opowiada Llobson 
kilka charzkterystycznych, xczkolwiek jnz 
na karykaturę zakrawającyeh, anegdot. 
%darzyło się pownego razu, 26 zamicazkali 
w Pretotyi Żydzi otwierali bóznicę. Za- 
proszony na poświęcenia Kruger zajął 
wraz z sekrotarzem swoim honorowe miej- 


see, ule zdjął kapelusz i nie zwracał ża- 
dnej uwagi na ostrzeżenie adjutanta, że 
Żydzi za zlo mu wezma ten hrak poszano- 
wania dla ich liturgicznych zwyczajów. 
Kiedy następnie, w tokn uroczystości, u- 
dzielono głosu prezydentowi, ton po kilku 
konwenansowych frazesach rzekł: „Otwie- 
ram ten dom modlitwy na chwałę Zba- 
wicieła naszego Jozusu Clrystnsu.* In- 
nym znowu razem zdarzylo się, że Niemcy 
reformowuni, zamieszkali w Pretoryi, u- 
zyskali od prozydenta mórg ziemi pod bu- 
dowę kościoła. Wtedy przedstawiciele 
gminy żydowskiej wystąpili również z po- 
dobnem żądaniem. Kruger najchętniej o- 
hiecał poprzeć ich życzenie w Volksraadzie 
iistotnie po pewnym czasie Ízraclioi o- 
trzymali — pół morga ziemi. Interpelowa- 
ny przez członków dozorn kościelnego, 
dlaczego Żydzi nie zostali tak szczodcze 
obdarowani, jak wyznawcy Lutra, Krüger 
miuł odrzec: „Oni uznają całą biblię — 
Stary i Nowy Testament, a wy tylko Sta- 
ry; jeżeli tedy oni otrzymali mórg ziemi, 
to wy możecie rościć pretensyc tylko do 
połowy tej powierzchni.“ Krfiger zna je- 
dma tylko książkę, alę ta książka jest Bi- 
blią. Tam czerpie wszystkia swoje na- 


tehnienia, jej zapytuje o radę w zwątpie= 
niu i w niej pokłada wszystkie swoje na- | 
dzieje. Nasze wielojęzykowe, rozgadane 
czasy nazywają go pewnie — unalfabatą. 
Trudno jodnak, pomimo całego szacunku 
dla wiedzy, odmówić pewnego charakte- 
rystycznego i dodatniego, co więcej, ata- 
nowiska nieszezęsnomu „Ohamowi* trans- 
walskiemu, który zginąć musi pod naci- 
skiem wszechmożnej, banknotami podazy- 
tej cywilizacyi angielskiej. Lord Saliabu- 
ry wyglasza znakomite rozprawy z zakte- 
au filozońi przyrodoznawstwa w królew- 
skim Instytucie w.-lrytańskim, zapowno, 
że Krüger nie rozumie wcale, że istnieje 
na świecie jakowaś „Kwolneya,* o którą 
staczuć walki można i dlatego jest analfu- 
betą, ale historya stosuje inn) miare są- 
dów, niż współeześni, atnmanieni wielko- 
ścią mężów stanu, co chwilowo mają po- 
wodzenie. I dlatogo pownie wspominać 
bedą historycy „głupiego* Krugera wtedy 
jeszeze, kiody po lordzie Cecil —Sulisbu- 
rym nio zostanie żadnego więcej wapo- 
mnienia. s 
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nietylko w tem, ża nieustanny postęp te- 
ehniczny, nie kompensowany zmniejsz 
niem ilości pracy nk zajętych, pozbaw 
zarobku coraz kszo zastępy pracowni- 
ków. Oprócz tej najogólniejszej przyczyny, 
jest inna, której w części przynajmniej la- 
twiej by było zaradzić, nie dotykująe bez- 
pośrednio samych podstaw systemu pro- 
dukeyi i posiadania: jost nią bezrząd pro- 
dukeyi, brak w niej wszelkiego plann zbio- 
rowego i koordynacyi. Nie chodzi tu 
nawet o produkcyę prywatną. nu którą 
raal tylko pośredmo i to w słabym sto- 
pniu dziś oddziaływać może — gdyby na- 
le ten sam lezrząd i brak pla- 
nu panujo w roliotach, mających charak- 
ter publiczny, przedsięlranych przez gmi- 
ny, departamonty i państwo samo. Roboty 
te, należące glównie do zakresu inżenieryi, 
prowadzone s4 nienstannia w różnych 
punktach kraju; ale każda gmina, każdy 
dopartumont, tak sumo, jak każdy przed- 
siębioten prywatny, zaczyna je i prowadzi 
na własną rękę, bez żadnoga względu na 
mne części kraju. Ten stan rozproszenia 
ma zawsze wiele zlych stron, żlo wpływa 
na ogólne ekonomiczne uzbrojenie kraju 
ma stan jego zarówno pod względem ealo- 
ksztaltn narzędzi prodnkeyi, jako też zu- 
wania żywej siły robotzej; szezcgól- 
e hędzio m zgubny w obecnych waron- 
o się roboty wystawowe 


twić municypiom wszelkie 
1 otrzy munio potrzebnogo krod 
już latwo duloby się skierować ku tym ro. 
-botom spodziewany nadmiar rąk. W eelu 
vloženia tukiogo regulaminu produkeyi, 
OMA innymi, Vaillant juz dawniej po- 
„stawił wnjosok utworzenia osobnoga „mi- 
4 vum pr: atara mysl Ludwika 
Blanca, na razie jednak zadawala się „do 
pirtamentem pracy,” utworzonym przez 
Blood przy  ministoryum handlu 
przemyslu. Taki plan robót mialby cocho 
rodka zuradezogo przaciwko bozrobaciom 
przymusowym, alo zarazom nie byłyby to 
boty sztuczne, ninodpowiudająco rzeczy» 
istym potrzobom. Pamiętając a smn- 
tuym losio warsztatów narodowych w r. 
1848, Vaillant kladzie silny nacisk nu to, 
%w roboty, przedsiębrano przez rząd w colu 
cenia brakowi pra 
kak taki charakter, aby nio robiły 


u, poczom 


konkurencyi robotnikom, mającym pracę 

iaby dawały zajęcia odpowiednie do fa- 

ehowego uzdolnienia poszukujących jej — 

w czem się z nim ohydwaj spoleczno-de- 

- mokratyczni członkowie rządn skwapliwie 
ugadzaj. 

Dyskusyn, która rozwinęła się z powodu 
intorpelucyi Vaillanta, jest pod tym wagle- 
dem ważna i pouczająca *), wykazuje ho- 
wiem, jak ściśle kwostya bezrobocia, na- 
wot eznsowogo, powystuwowogo, połączo- 
na jest z całokształtem życia ckonomiez- 
RE politycznego. Różni mówcy wska- 
zują i polecają uwadze ministrów różne 
Przyczyny, ntrudniejąco rozwój czynnosci 
wytwórczej i dostarczenie zajęcia roba- 
tnikom. Tak np. metalurgia francuska ma 
, oheenie tendoncyę do wzmożenia produk- 
cyi, szczególnie dla zaspokojenia rosnąq- 
J tych potrzeb kolci żelaznych, ale jest w za- 

leżności od górnictwa, któro nio produku- 

Je dostatocznoj ilaści kokan; Vaillant żąda 

nawet, aby rząd, Który tylko wypuszcza 
y 


no do zwiększenia produkeyi 
koksu. Nadmiar robotników, wyzwolony 
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powinny mieć , 
| do 21 lipca) odbędziesię prywatny, a racz 


przemysł hndowlany, wbrew potrzebom 
wzrastającej ludności, wbrew naturalnej 
swej tendeneyi, jost od roku sztucznio po- 
wstrzymany o jakies 50% w swoj działal- 
noświ, jedynie dlatego, że syndykaty kapi- 
tuhstów monopolizują węgiel i żelaza, co 
za znaezne podrożenio w i 
materyałów bndowlanych.  Madykalista 
Ferrand domaga się od rządu -alo nada- 
remnie — użycia przeciw tym syndyka- 
tam odpowiedniego anrowego paragrafu 
kodeksu karnogo. Podobnie rzecz się ma 
z manopolizacyą kredytn przez potężną in- 
stytucyę ¿Crèdit Foncier*: pomimo obfi- 
taści kapitałów, gminy, zmuszone uławać 
się do niej, nia mogą znaleźć kredytn dość 
taniego, co odstręcza ja od przedsiębrania 
pilnych nawot robót. Koleje zolazne, 
wbrow powziętym wobce rządn zobowią- 
zaniom, a ze względu na dywidendę, bu- 
duj} bezkarnie tory pojedyneze, zamiast 
podwójnych: wdając się w to, rząd zape- 
wniłby zajęcie pewnoj ilości robotników. 
7 innej znów strony, w takim np. Paryżu 
nawot podezas wystawy część robotników 
budowlanych nie znajdowała pracy, bo 
sprowadzano z prowincyi tańszych; tuk 
samo gdzicindziej: tańsi cudzoziemcy wy- 
pierują robotników miejscowych; pilnem 
się więc stuje, zdaniem Vaillanta, nehwa- 
lenie minimum płacy. Wreszcie — jest 
i tradność polityczna: gmmy bowiem, oba- 
wiając się nszczuplenia swoj i talk skąpej 
dzisiaj autonomi politycznej, protestowa- 
lyhy przeciw uzalężnieniu ich życia cko- 
nomicznego od planu ogólno-krajowoga 
Zbyt wiolkie wdawanie się władzy publi- 
cznej w mnki Indzi do ludzi, cechujące 
caly system obecny, ataje w antagonizmie 
do należytego rogulowania stosunku ludzi 
do rzeczy os 
Naturalnie, na to wszystko przedstawi 
cielo rządn, pomima całej awej sympatyi 
dia dążności Vaillanta, rady nie mają, ba 
nio mogą lub nia chcą porywać się ne pod- 
stnwy ustroju. Pod wich względami je- 
dnak mowy MiNeranda i Bnudina świad- 
cz, o powaznem i głębokiom traktowaniu 
sprawy i znacznie lępszych chęciach, niż 
u ich poprzedników. Millerand, uznając 
w znpelności braki dotychezasewej staty 
atyla zawodawej we Francyi, zapowiada 
na r. 1901 zawodowy spis luduości, Ca du 
konforencyi międzynarodowej, komuniku- 
je on ciekawą wiadomaść, że minister 
spraw zagramicznych ne jego życzenia 
zwrócił się jnż z odpowiedniemi propozy= 
oyami do innych rządów, które jednak r 
bin trndności; ale podczas wystawy (od 


półnrzędowy kongres opicki prawnej and 
pracującymi, który ma na porządku dzien- 
nym sprawę utworzenia biura międzynara- 
dowego prawodawstwa pracy; talio biuro 
oddawałohy wielkie usługi i przy zwalezn- 
niu braku pracy. Ankietę w sprawic ba: 
rohoria obiceuje minister powierzyć, 
organizowanej przez siehie w kierunku 
alności, wyższej radzie pracy przy 
yum handlu. Co ważniojsza je- 
a nst przedstawicielu rządu po raz 
pierwszy padają doniosłe słowa nustępu- 
jące, którym mai jeden głos w tej wiela- 
barwnej Izbie depntowanych nic zaprze- 
czu: „Sẹ na brak pracy pewne ogólne 
środki zaradeze, mianawie *pszę wae 
runki pracy, zmniejszenie długości dzia 
roboczego. W tym zakresie gabinet toraź- 
niejszy spelnił jnż część swego obowiązku, 
wydając dckrety z d. 10 sierpnia 1899 
(upoważniujące gminy i depurtamenty, 
a zobawiąznjące państwa do określenia mi- 
nimidnych warunków praey robotników 
w kontraktach z przedsięlnorcami)] i pra- 
wo z d. 30 mavea 1900 r. (skrawające dzioń 
roboczy z 11 do 104, a pa czterech lutuch 
do 10 godzin). Obok tego jest jeszcze sro- 
dok daloka większej wagi: rozwdj orga 
zacył zawodowej; Izba wie, że jest on myslą 
przewodnią mych całych obrad w ministe- 
ryum handlu. Robimy wszystko, aby ult- 


twiać, a nawat wywoływać logalną arga- 
nizacyę syndykatów i piehl priey, Dekre- 
ty 10 sierpnia i późniejsze (zobowiązująca 
inspektorów przemysłowych do współ- 
działania z syndykatami robotniczymi) iln-. 
ja robotnikom zorganizowanym możność 
wpływania na ustanowionia szmych wia- 
runków pracy; prócz togo mają om teruz 
swych p tawieieli wybieralnych w 
wyższej radzie pracy,“ (Lewiea oklaskuje, 
lecz nie protestuja nikt). 

Przechodząc od tych zasad ogólnych do 
środków zaradozych na dziś i jntro, mają- 
cyeh na celu zapobiegnięcio Irakowi pra- 
ey połlezas kryzysn powystawowcga, 
Millorand zawiadamia parlament o dwóch 
pawziętych przez rząd postanowieniach, 
które właśnio na największą w całoj tej 
sprawie zasługują uwagę. 

Naprzód, już d. 19 styczniu, otwiera 
sasyę „Conseil snpórienr du commore 
czyli swej rudy przybocznej w zakresie 
bandln i wogóle interesów przedsięhior- 
ców, minister palem? radzie tej przepra. 
wadzić jak najszybciej ankietę w colu 
skoordynowania i rozklasyfikowania we- 
dług stopnia pożytcezności i pilności 
tkieh robót publicznych, mających 
hyć przadsięwziętemi w cnłym krejn. 
Kwestyonaryuszć rozeslano do rul depar- 
tamenfnlnych i gminnych, do izb handlo- 
wych; odpowiadzi nadehodzą, tabela adpo- 
wiednia wkrótoe zostanie ułożoną, i ogla- 
szoną, przyczom rmjd'zobowiązujo się do 
poparciu wszelkimi możliwymi środkami 
iniceyatywy rad manicypalnych, do ubu- 
twioniu formalności prawnych. 

To jedna strona kwostyi. Z dragięj atro- 
ny ministor robót publicznych, Bandin, na 
prośbę Millerunda, kazał już nlożyć i raz- 
lepić w wursztutach wystawowych i ine 
nych afisz, zawierający spis wszystkich ro- 
lòt, prowadzonych obecnie lub mujących 
być rychło rozpoczętemi w całej Francyi 
z podaniom przypuszezalnego czasu jc 
trwania, ilości potrzebnych w kużdym wy- 
padku rahotników praz szezególow 
runków pracy. Robotnicy wysławawi i in- 
ni, pragnący tam się zaciągnąć, powinni 
zgłaszać się do sekretarza związku giuld 
pracy („jost to jeszęzn jodon świadomy 
i colowy dowód znufania rządu do orguni- 
zucyj robotniczych* — dowód tem churak- 
PE 2) że sekretarzom tym jost 
F, Pollontior, znany oddawna jako „libor= 
taire“), u otrzymają od koloi żelaznych hi- 
lety nu podroż za połowę ceny, 

Nio dosć na tom. Od kilku lat już orgun 
ministerynm handlu, Buletin de Voffico du 
Travail, miesięcznik ze wszech miar cio- 
kawy i ponczujący, zamieszcza w każdym 
zoszycie muóstwa informacyj, pochodzę- 
cych od stowarzyszeń zarówno przedsię- 
biorczych, jak rohotniczych, 6 natężoniu 
czynności produkcyjnej w każdej miejsea- 
ści, o procencio pozbawionych pracy luh 
ilości zapotrzebowania siły rohoczej, o sta- 
pie płacy i długości dnia itp. Już to stano: 
wieenuy przewodnik dla poszukującago 
pracy najemnika, Otóż Millerand postano- 
wił na tej podstawie utworzyć cało ogólna 
biura informacyjno dla posznkujących zu- 
jęcia, powierzając tę czynność — organi- 
zacyi robotniczej. „Co tydzień wszystkie 
gickły pracy (a tych lokalnych związków 
stowarzyszeń zawodowych jest kilkadzio- 
siąt) będą przysyłaly informucyo szezegi- 
lowo o istniejącym w ich okolicy popycie, 
podaży i warunkach pracy w każdym fa- 
celm — sckrotaryutowi związku giełd pra- 
cy, ten zaś będzie jo klasyfikował, zastu- 
wiał i ogłuszał w wiulkim 'nfszu peryo 
cznym, który, dzięki subweneyt rządów 
hędzie darmo rozsyłany gieklom, prn 
za bardzo umiarkowany eeng -- wszyst. 
yszeniom zawodowym. IW ten 


az te dwa przodsięwzięcik, 
hędące na pozór tylko niewielkiej wagi 
krokami administracyjnymi; przypomnij- 


w 


my sobie, że państwo nowożytne mau nie- 
przepartą dążność do roztaczania swej co- 
raz bardziej hezpośredziej władzy nal 
wszystkiomi dziedzinami życia ekonomiez- 
nego 1 że ton sum Millorand w słynnej 
mowie, wygloszonej 1806r, uznał za zu- 
pelnie dojrzałe do przejścia dziś jnż na 
wlasność i pod zarząd państwa — nietylko 
kopalnia i kołeje żelazne, alo i rafinerye 
oukru np.: a czegóż spodziewać się może- 
my od dającego się latwo przewidzieć sto- 
pniawego rozszerzenia powyższych po- 
mysłów? Oto mieć będziemy z jednej stro- 
ny społeczny plan produkeyi, z drugiej — 
awobodny werbnnele pracowników „do każ- 
dej jej galęzi, podług z góry przewidywa- 
nych i peryodycznie w krótkieh odstępach 
ezasn określanych potrzeb wytwarzania 
oraz warunków pracy i wynagrodzenia. 
A wobec togo tem godniejszomi uwagi się 
stuję zarówno ten fakt, żo inicyatywa w 
chodzi od Milleranda i prawie na pewno 
uie wyszłaby od innego ministra; jak ten, 
że z chwilą, sformułowania myśli, utajonej 
w żywiołowym rozwoju stosunków, narżu- 
ca się ona boz możności najmniejszego 
protestu wszystkim najgwaltowniej nawet 
walczącym z soby żywiałom społecznym. 
K. Radosławski. 
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y trzymaliśmy program tegorocznych 
wykładów w uniwersytecie ludo- 
wym w Oambridge. Tylokrotme 
adano jnż w Prawdzie dzieje rozwo- 
jowe tych uniwersytetów, ich doskonałe, 
celowe urządzenia, sympatyc, jakie budzą 
w ludności angielskiej. Nio będziemy ich 
tedy powtarzać, u jeśli wogóle zwracamy 
uwagę czytelników na.ów program z Cam- 
bridgo, czynimy to dla dość ważnych wzglę- 
dów. Przedewszystkiem „University ox- 
tension“ w Cambridge obchodzi w roku 
hiczącym jubileusz ówierćwiekowy swogo 
istnienia na chwalę zasłażonej wszechni- 
oy tego miasta, której członkowie nia wa- 
hali się oddać swego czasu i swej wiedzy 
na usługi mas i maluczkich. Kto z wła- 
snych doświadczeń zna starożytną opo- 
wieść o tkaninie Penelopy, ten zrozumie, 
jak cenić nałeży wytrwałość spocyalistów 
prawników i przyrodników, . historyków 
i literatów na polu popułaryzacyi wiedzy 
śród rzesz szerokich. Oto powód pierwszy. 

Dalej, organizatorowie wykładów po- 
stanowili uczcić swoj własny jubileusz 
i jubileusz lndzkości, która w roku bieżą- 
oym kończy swoje rachunki — nadzici 
i rozczarowań pełno — z XIX stuleciem, 
przez odpowiedni spia wykładów. Oto min- 
nowjcie postarali się, ażeby wykłady ob- 
jęly w szerokim rzucie: „Życie i myśli na- 
rodu angielskiego w XIX stulecin.* Iz te- 
go właśnie tytułu zwracamy na nic uwagę. 
Wykłady dzielą się na sześć części. Pierw- 
sza pod ogólnym tytułem *„Rozwój naro- 
dowy," obejmujo trzy sckeyo, jako to: 
1) Dzieje polityczne i wewnętrzne, 2) „The 
Empire,“ 3) Dzieje spoleczno i przemysło- 
we. Do pierwszej sekeyi należą wykłady 
dotyczące rozwoju prawa, idei demokra- 
tycznych, zmian w parlamentaryzmie, prą- 
dów politycznych, idei narodowości itd. — 
w uaszóm stuleciu. Do drugiej należą na- 
stępujące przedmioty: walka z Napolco- 
nem o kolonie, rozwój kolonij, Tndye, po- 
lityka angielska od bitwy pod Waterloo, 
Anglia a Stany Zjednoczone. W trzeciej 
znajdujemy wykłady: życia wiejskio i ro- 
Dotnicyżwiejscy, walka z ubóstwem, ruel 
chrześciańsio-spolezny (1848—1898), ruch 
współdzielczy, sprawa kobieca; rozwój 
przemysłu angielskiego, wzrost wielkich 
miast, trades-uniow y, przyczyny historycz- 

rzvostn pltcy, hygiena a życie. 

dragu dotyczy studyów literackich. 
Tutaj uslyszymy o literaturze z początku 
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| stulecia, o Shelleyu i Byronic, o filozofiez- 
nych podstawach poozy: nowoczesnej, 
| a Maeaulayu, o Mateuszn Arnoldzie, u poc- 
tach dnia dzisiejszego, o rozwoju noweli 
angielskiej, o idenlach społecznych litera- 
tury nowoczesnej itd. 

Część trzecia uwzględnia postęp w xa- 
kresie nauk ścisłych i rozpada się na tema- 
ty: teoryn mgławie, zachowanie energii, 
chemia i joj metody, elektrochomia, foto- 
grafia, elektryczność; teorya ewolucji, 
mózg jako organ umysłu, medycyna, no- 
woezosna historya naturalna, rozwój bak 
toryologii, agronomii, geologia, poszuki- 
wania geograficzne, Darwin i jego dzieło. 

W części czwartej przemawiają teolodzy 
w sprawach: rozwoju chrześciwistwa, prą- 
dów myśli chrześciańskiej, budui nad sta- 
rym i nawym testamentem. 

Część piąta daje obraz pracy dokonanej 
w zakresie wychowania: chrystyanizm 
w szkole, wyelowania dzieci pod wzglę- 
dem teoretycznym i praktycznym, wycho- 
wanie elementarne, średnic, niewieście; 
historya i nauki ścisłe jako przedmiot wy- 
kształcenia szkolnego, wychowanie naro- 
dowe a ideały społeczne, wykształcenie 
przomysłowe, idealy uniwersytetów Indo- 
wych. 

Ostatnia część, szósta, obejmuje biogra- 
fe: Ruskina, jako moralisty i proroka, 
Henryki Martineau, Wellingtona, Peela, 
Morrisa, Walter Scotta i Johna Brighta. 

7% wielką przyjemnością przytoczyliśmy 
treść szezogółową bogatego katalogu, a 
mniemamy, żeśmy tym suchym materya- 
lom afiszowym czytelniku nie znudzili, 
Tstotnie organizutorowie mieli niezmiornio 
szczęśliwą myśl nietylko dlatego, że na- 
macalnić dotknęli złotej żyły pedagogicz- 
nej. ale 29 umieli w tak barwny sposób 
myśl swoj) rozwinąć. 

Nie każdego stać na czterotygodniowy 
(od 2 do 27 sierpnia) pobyt w Cambridge. 
Nie każdy słachacz może się oderwać na 
tak długi czas od zwykłej swej tuczki co- 
dziennej. Słuchacz, tody, który połowy 
tylko wyliczonych powyżej wykładów wy- 
słucha, będzie posiadał powne, jasno okre- 
ślone, połna treści pojęcie o rozwojn An- 
glii w stuleciu, które schodzi zo stony. 
Nie zaszkodzi zresztą zazuaczyć, że w gro- 
nie wykładzjących znaleźli się tacy zna- 
komici uczeni, jak Dicey, Stubbs, Tebb, 
Ball i inni, ogółem okolo 75 uczonych, po- 
między którymi znajdują się również dwaj 
cudzoziemcy — Bdward Reich z Wiednia 
i Roin z Jeny, pierwszy literat, drugi pe- 
dagog, obaj cieszący się znacznym rozgło- 
sem w uniwersytetach, na których stale 
wykladają. 

Nie chcielibyśmy tutaj postawić kropki. 
Potrzeby, któro dały życie powyższemu 
programowi, nie są specyficzną właściwo- 
ścią stosunków angiciskich. I nas również 
złocą promienie zachodzącego stulecia, 
Dlaczego u nas nikt nie pomyślał o zorga- 
nizowaniu podobnych wykładów, może nie 
tyle uwzględniających życie nasze, ilo roz- 
wój nauki i życia Europy w XIX stuleciu. 
A mniemamy, że było nader łatwo nietyl- 
ko obmyśleć rzecz taką, alo ją i wykonać, 
w pewnym przynajmnioj zakresie. Oto 
Muzeum przemysłu i rolnictwa urządza 
corocznie szereg wykładów, dotyczących 
pewnego dzialu wiedzy przyrodniczej. Bły- 
szeliśmy o przygotowaniacii mających się 
odbyć późną jesienią i w zimio najbhższej. 
Qzyżby nie można było uezynić w tym ro- 
ku wyjątku dla history myśli i zastosowań 
umiejętności przyrodoznawczych w NIX 
stuleciu? Jeszcze nie jest za późno. Josz- 
cze nie zamknęliśmy roku szzoluego, josz- 
cze nie owienęło nas, spragnianych w la- 
knących, far niente letniej kanikuły. I dla- 
tego rzucam tn ziarna projektu w głębo- 
kiej nadzici, 2o odezwie się on harmonij- 
nym oddźwiękiem w umysłach i sercach 
ludzi, od których urzeczywistnienie jego 
zależy. 


Zen. Por. 
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Deligacyu pracy kabiat. 


Wistatnie dwadniowe obrady tej sym- 
yeznej sekcyi Towarzystwu po- 
pierania rosyjsk, przemysłu i han- 
dlu poświęcone były rozprawom nad ca- 
lym szeregiem kwostyj niezmiernej wü- 
gi i umiały zainteresować szersze war- 
stwy iuteligoneyi tak lub innezej z sekeyą 
związanej. Pierwszego dnia usłyszeliśmy 
sprawozdanie z ankiety zurzyydzonej śród 
gospodyń wiejskiel, które jednak nie wy- 
padło dobrze może nie tyle z winy spra- 
wozdawey, ile z bruku matorymłów. Wico- 
śniak wogóle do pmóra nia skory, a brak 
specyulnych wiadomości ekonomicznych 
jest często znpełny. Ankiotu, któraby się 
ograniczyła do kilku znpytań, ogniskująr 
cych się w jednom najważniejszem: „czy 
gospodarstwo domowe daje dochody?“ — 
nie daje żadnego rezultatu umiejętnego 
i nu wyprowadzenia jakiehkolwiek wnio- 
sków teoretycznych nie pozwala zgoła. Nie 
mamy tn dość miejsca, aby tę sprawę u naa 
zaniedbaną bliżej rozputrzeć, Pod tym 
względem odsyłamy czytelnika do uwwug 
zamieszczonych w IIT części „Poradnika 
dla szmonków,” gdzie szezogółowo rozpa- 
trzono potrzebę ezynioniu spostrzożoń 
w zakresie gospodarstwa domowogo, opi- 
sywanin gospodarstw itd. Jeżeli nus kto 
zapownia, że gospodarstwo mleczne, pta- 
sie itd. daje mu dochodu 200, 300, albo 
i więcej rubli, to nas bynajmniej nio prza- | 
konywa, bo znajomość buelialteryi na wsi | 
nawet w gospodurstwia męzkiem josta- | 
dna, a tylko szezugółowy rachunek na 
wnioski pozwolić jest zdolny. Nasze ga- 
spodynie często nie wiedzą u różnicy po- 
między brutto 1 nello, aczkolwiek ta różni- 
ca jest tu rzeczą najbarndzioj zasadniczy. 
Tak tody nważamy sprawozdanio odezytu= 
ne na posiedzeniu za poczytek nalad 
ngitacyi, która miałaby poważno zadania 
do spolnienia. 

Druga na porządku dzienny m stała spra- 
wa niezmiernej dzis wagi: „nasze slużące 
imy,* jak brzraiał tytuł referatu. Rofo- 
rentka w nader pięknie napisanym odczy= 
cio zo smutkiem zaznaczyła, że na polu 
stosnnków pań do służących nwydatnia 
się potrzeba gruntownej roformy. Rodzica 
addają do służby dzieci wyszło ledwie z lut 
niemowlęcych. W mieście dziecko prze- 
chodzi przez pierwszy kanal domoraliza» 
cyi, tj. przez kuutory sług; następnie, jako 
istota nie wienmiejąca i do pracy niozdol- 
na, dostaje się w ręce ludzi niewiele od 
siebie zamożniejszych i równie jak oną 
ciomnych. Tak mijają lata, w których eigr 
gu dziewczyna osamotniona, boz podpory 
moralnej, bez opieki skntecznej zdobywa 
łatwość wyzbycia się zalążków nezciwości, 
które może w niej spoczywały: sposobności 
zdobycia moralnego i faclowogo przygoto- 
wania do walki o byt nie znajdnje weule. 
Reformy proponowane przez prelegentkę 
się do następujących szościu 
|) zułożonio towarzystwa opiaki 
nad dzioómi oddawanomi do służby; 2) za- 
lożenie szkoły, któruby tę kategoryę wy- 
chowańców miala jedynie na względzi 
3) utworzenie kursów kuchw'skich, 4) zało- 
żenie resursy dla sług; 5) biura pomocy 
prawnej, broniącego służące oł wyzysku 
18) kasy pomocy. Nad referatem wywią 
zała się nader ożywiona dyskusya, w lctóś 
rej dość bezładnie krzyżawały się najró 
źmorodniejsze opinie: do szoregu dezydora: 
tów przybyły i wakueye letnie iin. Ni 
szezególne zaznaczeniu zasluguje głos pa 
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ny Mrnszowskiej, która domagala się ofia- 
rowania służącym dwu godzin rekroaeyi 
dziennie. Czasem tym powinny służące raz- 
porządzać dowolnio. 

Drugiego dnia porządek dzienny wy- 
vzorpul roferat pani Męczkowskiej w spra- 
wio towarzystw opiaki nad kobietami. Re- 
forontka w dosadnyech a ponurych bar- 
wach odmalowała jedną z najbardziej 
bolesnych ran społecznych — prostytucyę. 
Podkreślić naloży odwagę, z jaką to nezy- 
nila, drwiąo sobie z calego arsenału pr 
aądów towarzyskich, tradycyj, konwenan 
sów i wystawiując na pośmiewisko naazą 
hipokryzyę, która przechodzi nad tym wo- 
nią swą zatruwającym powiotrze moralne 
życiu naszego wrzodem, do porządku dzien- 
nego, ti. do wyścigów, premier teatral- 
nych i zabaw kwiatowych. Nio wszystkie 
argumenty, wytoczone przez autorkę refe- 
ratu, wytrzymują surową krytykę nanko- 
wi Już na samem posiedzeniu dyskusya 
wyłoniła cały szerog wątpliwości i pytaj- 
ników, « przy bliższem rozpatrzeniu szoreg 
ich powiększyłby się stanowczo. Ale za bez- 
względną zasługę autorkom poczytujemy, 
że wogólo glos zabrały, opinię naszą drzo- 
miąqci, na miękiem wczgłowiu bezezynno- 
ści i ogłupiającej nudy— poruszyły, wzru- 
szyły alboi ołmrzyły, ao togłównie im cho- 
dzió moglo. Nio może być ich rzeczą, jakie 
krysziuły się z tej płynnej masy poglądów 
i slow, nezuć i myśli urobią. Magy sobie 
tylko powiedzieć: „idźcie w świat myśli 
moje 1 rodźeie nowo!“ 

Srodki proponowane przez prologentkę 
<lotycząz 1) akeyi ratunkowej, mającej na 
«elu, prócz obrony jednostki — walkę ało- 
wom i czynom, skierownną kn rozbudze- 
niu poczucia słuszności i sprawiedliwości 
w sumieniu publicznam; 2) wychowana 
moralnego społoczeństwa (między innomi 
koodnkueya chlopcow i dziewcząt); 3) za- 
kladania biar obrony i ochrony polrzyw- 
dzonych kobiet. 

Tutaj urywamy sprawozdanie nasze 
W najblizszych numerach Prawdy wróci- 
my zarówno do kwestyi „służących,* jak 
i do sprawy kobiet upadłych. 


Kąpiele publiczne 


Od wielu lat już kwostya kąpieli publi- 
eznycl ludowych jest n nas aktualną i z ta- 
ką lub inną przyprawą powrucn stale na 
szpalty prasy. Oboonie mamy do zanota- 
wania niawielką broszurkę dr. Bartkiowi- 
czu: „Statystyka kąpieli publicznych w 
Warszawio,* który zajął się nador skrzę- 
tnem nagromadzoniem danych faktycz- 
nych o zakładach kąpielowych, przezna- 
czonych dla szerszej ludności miasta. Ogól- 
na liczha wanion w warszawskich kąpiu- 
lach publicznych wynosi zaledwie 383, La- 
úni jost 7. Co się tyczy natrysków, stoso- 
wanych oddzielnie, to ten rodzaj kąpieli 
„Jost w Warszawie nader malo rozpowsze- 
chniony. Kąpieli w wannach wydajo się 
rocznie (według ksiąg handlowych utrzy- 
mujących łazienki) — 264,160; do łaźni 
w roku ubiegłym wydano 715,510 biletów, 
oddzielnych wreszcie natrysków wydano 
około 10 tysięcy. Razem otrzymamy mi- 
lion biletów,co wobec milionowej ludności 
(odliezająo nawet powion niewielki odsetek, 
oczywiście, tych, którym losy łaskawe po- 
awaluji, lapac się w domu) daje rezultat 
wiadomy z prao dawniejszych, rezultat 
piekieluio smutny, bo świadczący, że prze- 
mętny Warszawinle liypie się raz, t w wy- 
padkach wielkiego puryzmn fizycznoga — 
dwa razy do roku. Moóżmą naprawdę do- 
stać molaneliolii. Antor na str. 11 rozkła- 

da nusz wniosek nu poszezogólne jego slsła- 
dniki i wykazuje, że „jażeli pominiemy 
kapole udzielano w szpitalach, locznieueh, 
statystykę Jazienok domowych i kąpioli 
fabrycznych (a wszystko to możemy z czy- 
stem sumieniem pommąć, jako drobny zn- 
ledwie procencik, jako quantites negligenbie), 
A jedua kąpiel wannowa przypa 
ego mieszkańca Warszewy raz naj 24 


lat, jedna lażnia wypuda przeszło na 10 
miesięcy. Dalej znowu przeraża nas złe 
rozmieszezenie zakładów kąpielowych. Zo- 
środkownją się one w pewnych tylka 
punktach miasta, pozostawiająe cate, licz- 
nie zamieszkałe dziołnice, znpełnym odło- 
giem. Pa za tem kąpiele sq niezmiernie 
flrogie, tak iż tylka ludność zamożna może 
znich korzystać. Przedsiębiorcy skarżą 
się na złe rezultaty finansowe takich przed- 
siębiorstw, przyczem powolują się na dro 
żyznę wody i opału. Ostatecznie niema in- 
nego wyjścia, jak tylko odwolywania się 
stałe do filantropii: nie dorośliśmy jeszeze 
do poziomu, na którym zarządy miast eu- 
ropejskich włusnym kosztom fnudują licz- 
ne i przopysznie nrządzane łaźnie ludowo. 
Ktokolwiek zwiedzał takie kąpiele ludowe 
w miastach niemieckich, ton nietylko po- 
ziwiał ich urządzenie hygieniczne, ale 
i dojrzałość ludności, która je tak lieznia 
odwiedza, ten nie będzie widział okolicz- 
nościawoj blagi w słowach znanego der- 
matologa, prof. Lassara, które słyszeliśmy 
w r. 1896 na wystawie przemysłowej w 
Berlinie, kiedy ten znany inicyator kąpie- 
li ludowych damagał się, uby „każdy Nie- 
mioc korzystał co tydzień z jednej kąpi 
li.“ Tam, gdzie się ludzie ką, i 
siąc, można nważać tygodniową kąpiol 
za co] możliwy da osiągnięcia; alo jakże 
nam daleko do kąpieli go miesiąc! Kiedy 
bowiem mowa o naszych kąpielach, przy- 
pomina mi się zawsze ancgdotka następn- 
jacea: Do zakładu kąpielowego w Marien- 
badzie przychodzi Żyd polski i żąda ką- 


pieli; każą mu za bilet zapłacić guldena. 
Żyd w targ. Wtody kasyerka mówi: jeżoli 


pan woźmiesz 12 biletów, to każdy wypa- 
dnie tylko po 75 krajcarów. Na to Żyd: 
„A skądże pani wie, że ja będę żył jeszeze 
lat dwanaścież* Nawot bozwzględny anty- 
semita przyznać musi, że anogdotka ta za- 
stosować się daja da wszystkich naszych 
rdzonnych i napływowych bradasów. 


Szczupak w liberyi filozofa. 


Jednocześnio w Dzienniku dla wszystkich 
iw Rolniku i hodowcy znajdujemy gwał- 
towną wycieczkę przeciwko Maćkowi. Pan 
G. Dol.. nznał za stosowne skruszyć kopię 
potępienia nad głowami glupich Wojtków, 
którzy, boz względu na ojcowską apiekę 
ehlebodaweów, nciekują gromadnie ze wsi. 
Wprawdzie jest już tak na świecie, że ci, 
co nawet żadnych nezná patryotycznych 
nie mają, nriekają tam tylko, gdzia dobrze 
(ubi bene, ibi patria), ala nasz niewierny 
Maciek przeczy: wszystkim prawom logiki 
i psychologii emigracyi. Pan. Dol... nio 
ograniczył się do ogólników: inwentarz ra- 
ju, w którym żyje parobek dworski, just 
nader szczegółowy, i tak: „Praca służby 
wiejskiej jest stokroć lżejszą od pracy fa- 
brycznej; robotnicy w cukrowniach, kopal- 
niach, obsłagujący maszyny, pracują osta- 
tecznie ciężej, bo robota fabryczna Inbs 
pośpiech, a maszyna nie czeka; dzisiejszy 
plug... sam orze, kosba jest robotą cięższą, 
ale sprawny do kosy chlop zarobi dziennie 
rubla, podawanie zaś snopów na furę... nie 
jest robotą wyczerpującą (71). Służba dwor- 
ska trzy razy dziennie jada cieplą strawę: 
między 7x8 rano gotowana śniadanie, 
w południe obiad z dwóch potraw, a 5-ej 
podwieczorek, a między 8n1) wieczerza; 
dalej ma złe autor lndności wurszaw- 
skiej, 20 się żle odżywia 1 przeciwstawia 
„obrzynkom z gorszego gatunku wę- 
«lin, a raz na tydzień podojrzunej warto- 
ści zupie -—— kwaśne mleko (zbierane), 
podprawny barszcz (palce lizać!), krnpnik 
z mięsem (o rari nantes iu gurgite vasto!), 
zaciarkę na wodzie. * Rzecz dziwna, na po- 
czątkn awogo memoryaln autor wyśmiewa 
„różnych teorotyków, meznających spraw 
wioskowych* Żeby tak pisać (po 3--5 
kop. od wierszu), należy przecież wieś 
znać, amy znamy wieś naszą, niestety, 
znamy! Runo kartofle na wodzio, wieczo- 
rem na mleka, w poludnie kasza, a po za 


tem pojemność żolądka zap ychana niezra- 
znmiałe wielką ilością chleba razowego. 
Na „dworakim siole* ludzie pracować nie 
chcą, o tem wie każdy gospodarz; parohok 
żonaty (mieszkający w ezworaku) je ohy- 
dnie źlo i nie może jeść inaczej, bo jega 
żona jest albo chora, albo na robocie, albo 
nie nmie go tować i dlatego właśnie rozu- 
miemy dobrze przyczyny omigracyi ludu 
ze wsi do miast. Gdyhy tak istotnie Woj- 
tek znajdowal w Warszawie tylka obrzyn- 
ki cnehnącej wędliny, to tęskmłby zapo- 
wnie, niby Żydzi biblijni za garnkami 
z mięsem, co w ziemi egipskiej zostały — 
a Muciok nie wraca. A przecież i p. Dol... 
nie wątpi chyba o zdrowym chłopskim ro- 
znmie. 

Inaczej sobie poczyna drugi nasz parb- 
ner, ziemianin, p. Edmund Dobrzański 
z Nadolnej, Gdy kur zapiał, jeden pozosta- 
je obojętnym, drugi tłukqco się upiory od- 
pędza znakiem krzyża: p. Dobrzański telo- 
fonuje po oddział policyi, dla niego bo- 
wiem cała tłumna emigracya do miasta 
jest tylko skutkiem „bezrozumnej ugitacyi 
prawdziwy ch i kłamanych ebłopofilów, ró- 
znemi droga mi i środkami, przez lat wiela 
psujących im w głowach, aż wreszcie do- 
prowadzeni do stanu ogłnpionia, zgotują 
sobie nędzę, a społeczeństwu nieobliczona 
straty moralne i materyałne.* I dalej; 
„...0ały zastęp krańcowo-postępowej pra- 
sy, dosiadłszy modnego dziś pegaza—lcwa- 
styi robotniczej — zachęca do stawiania 
coraz nowych niemożliwych żądań...* „Ko- 
złem ofiarnym jost, jak zwykle, chleba- 
dawca, pomawiany o sobkostwo, chciwość, 
zacofanie i tym podobne cało egoistyczne, 
jak gdyby ziemiaństwo dzisiejsze żyła 
w GA średnich i nie ezorpało wiedzy 
i poglądów na obowiązki i stosunki życia- 
we ztych samych źródał mądrośni i wie- 
dzy, co ich untagoniści? Lecz gdy pierwaj 
zostali wiernym iradycyjnym wierzeniom 
i pojęciom w ducha chrześciańskim „miła- 
ści blizniego,* t«mei, hołdująće szumnia 
brzmiącym nowoczesnym haslom o postę- 
pie i poniewieree zacofanych wierzeń i din- 
go jeszeze niedościgłej równości*(eywili- 
zacyi z barbarzyństwem i ciemnota) wimię 
psendo-odrodzenia ich głoszonym... miasta 
nszczęśliwiania tłumów, zawiedli je na roz- 
droża, skąd jako ofiary przestępstw, zbro- 
dni i innych tym podobnych rozkładawych 
wpływów, tysiącami zuludniać będą ciom- 
niee więzień lub zimne i bezlądne stepy 
Sybiru.“ W dalszem rozwinięcin artyleniu 
prasa jest w rękach „samozwańczych pia- 
nierów spolocznych,* przyczem p, T). ma 
grube wątpliwości, żali można omigrantów 
wiejskich, „to bezmyślne, samolubne zja- 
wisko spoleczne,” traktować jako ludzi, Sie 
haerei aqua! Z euą siłą przekonania może- 
my zapewnić autora, że właśnie dlatego 
nie ma ludzi do roboty, że miowa takie 
wątpliwości. Znamy gospodarzy, którzy 
już oddawna wyzby się takiego ordynar- 
nego... sceptycyzmu i tacy najczęściej mie- 
wają ludzi w bród. Weale nio twiordzimy, 
aby kwestya robotnicza na wai była dziś 
sielanką. Bynajmniej. Żywiołowy ruch 
niozdolny jest analizować i dlatego wle- 
śnie jest żywiołowym, że odbywa się po za 
granicami świadomości | różniczkujycej 
pracodawców na dobrych i złych. T dlute- 
go może się, niejednokrotnie zdarzyć, że 
i dobry (pod względem moralnego obcha- 
dzenia się ze służbą) gospodarz zostanie 
bez robotników. Taki zaś nie upadnie neu 
duchu, nio opluje Maćka, tylko pracować 
będzie dalej nad zbndowaniem mostu zgo- 
dy pomiędzy sobą a czeladzią folwarczną. 
Taki toż nie zamyka granicy, nie woła: 
yore! tupać! — tylko pracujo. Taki też nia 
będzie czytać wypracowań pp. Wodlzyń- 
skich i Dobrzanskich, à słyszą: nawoły- 
wania puchaczy noenych i sępie pobndka, 
odpędzi od siobia zmorę złej, występnej 
ntyśli, pow turzając nezciwo słowa staroga 
Fredry: „Nie wodź mnie na pokuszonie, 
ojców moich wielki Boże..." 
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A SAR wiemy, czasy Jagiellonów si] 
dokresem gorqcej walki pomiędzy 
JYmożnowladztwem a ogółem ziemian- 
stwa. Jlożnowładztwo ówezosne czerpalo 
wpływy swoje z tradycyj rodowych, oraz 
piustowanych dostojeństw, słowem powa- 
ga jego opierała się na dnmie rodowej 
i przywileju, nia zaś nu majątku. Niwe- 
laeyjne dążności gminu szlacheekiogo, po- 
sbawiając baronow ich wyłączności uprzy- 
wilejowanej, podważały wtedy najisto- 
tnicjszą podstawą szmego bytu urysto- 
kracyi. Leez przyłączenie Rusi stwarza 
zagola nową epokę w rozwoju i społecznem 
znaczenia magnateryi. Juz Wladyslaw Ja- 
gicllo obdarza panów olbrzymiemi prze- 
strzeniami w tej dzielnicy, mlekiem i mio- 
dem płynącej, a dalsza kolonizacya dzie- 
wiczych obszarów zradzu Tortnny, jakich 
Korona nigdy nia znała, & wraz z niemi 
nowi] formacyę postaci historycznych, tak 
zwanych królewiąt, o jednem z których 
będą spiewali: „króla nię znasz, o rady 
nia dbasz, sam sobie sejmujesz!* — wyrze- 
ozenie, charakteryzujące ogół możnych pa 
nów tamtejszych. Z% powstuniem króle- 
wiqt potęga pitaka będzie wypływala nio 
z zajmowanego urzędu, tylka z posiada- 
nego majątku, Magnat moża odznaczać 
się, jak Radziwill Panie - Kociranku lub 
Starosta Kaniowski, rubesznij prostota 
ibyć w obejścin swojem demokrata do 
szpiku kości i gorliwym wyznawcą ró- 
wności szlacheckiej, a jednocześnie każdy 
 hrat-szlachcie będzio czał i wiedział, jż 
jest to pan z panów. / drugiej strony ilro- 
1 Ba naturalnego przyrostu ludności i po- 


zdalu majątków, powstuje coruz liczniej- 
sza szlachta zagonowa lub nawet odłamy 


dowych, aw nędzy swojej i niewykszial- 
cemu pocieszala się myślą, iż szlachci na 
zagrodzie — równy wojewodzie, „Z kor- 
dem a boso, nago u w rękawieach* — tak 
glosi o niej przysłowie podlaskie. Przesą- 
dy stanowe, znajdujące awój wyraz w u- 
chwalo, że szlachcie biorący się do łokcia 
i miarki, kala swój klejnot, zamykały tym 
żywiołom możność zarobku przemysłowe- 
go; wojsko i administracya państwowa 
niemal nie istniały, pulestra dawała przy- 
tułok hardzo nieznacznej cząstca wydzie- 
dniczonych. Pozostawało jedno — poszu- 
kiwać łaski możnych panów.. 
„Magnatów można podzielić na trzy kla- 
w. e jnż cytowany przez nas autor 
Parudoksów, Pierwsza z nich, przewódedw 
czyli familij panujących, których jest ezte- 
ry do pięciu. Drugą klase stanowią mali 
despoci lub ci, których wysokie dostojoń- 
stwa Inh znaczna majątki osłamają od su- 
rowości prawa, n dają im środki bezkar- 
nio uciskać sąsiadów, tycli może być dwu- 
nastu. W trzecioj klasie stoją, panowie, 
którym majątki lub urodzenia dozwalają 
pewną odgry wuć rolę, ale podrzędną, pod 
zwierzchnictwem wodzów lub mniejszych 
despotów. Tych być możo okolo sta. 
„Średnią szlachtę można podzielić na 
dwie klasy (opis dotyczy r. 1775). Pierw- 
sza z nich sklada się z osób, któro nie ma- 
Ją dosyć majątku, użchy własność nabyli, 
ale zajmują znaczne stanowisku i mają 
adwokatów. Tych jest 200—300. Druga 


właściwa średnia szlachta, 

30 tysięcy ludzi, wszyscy. dosyć 
, żyją pó wsineb, myślą tylko 
o zbieraniu grosza, zwiększają liczbę klien- 
tów przy panach, popisują się na sejmach 
i cisną elilopów. 

„.. Drobna szlachta, której jost pewnio 
1,800,000 (2), gromada ludzi bez majątku, 
niewykształeona, ograniezona, stworzona 
do służelnictwa przy panach, wierzy w le 
berum veto, złotą wolność i prawo szlache- 
ekio.” 

Joszeze surowszy jest wyrok innego pi- 
surza z tej samoj epoki, uutoru Horoskopu 
politycznego, o drobnej szlachcie: 

„Czego się możecie spodziować po tej 
nędznej szlachcie, która tylko domom wa- 
szym lichej slużby dostarcza? Służy on 
wam żło, dba tylko o to, aby się czegoś 
dorobić, drze wasi zbogaca się waszym 
kosztem. Qi szluchcice oje j 
a mszczą się na ebłopie za podłość, z jaki 
do nóg waszych padają. Meztwo im służy 
tylka da lupieży.* 

Oba ustępy pochodzą z ostatnich czasów 
sumodzielności kraju. Może w sposób prze 
sadny, ale bądź co hądż zgodny z rzeczy- 
wistością, przedstawiają, one ostatnio ogni 
wo dyaloktyki naszego rozwoju. Do jej 
zasadniczych rysów należy nkazanio się 
„królewiąt” na jednym biegunie życia spa 
łecznego, wywłaszezonych lub ubogich 
tlnmów szlacheckich na drugim. Tym o- 
statnim, jakeśmy zaznaczyli, pozostawała 
jedyna droga wyjścia trzymania się 
klamki pańskiej. Przystawały ono nawet 
na baty pańskio, byleby na kabioren! Do- 
my magnackie tworzą milicyę ze szlachty 
na wzór baronów średniowiocznoj Europy, 
promują klientów swoich na urzędy zioni- 
skio i nawet na wyższe dostojeństwa, n- 
trzymują liczną służbę i rezydentów, od- 
dają dobrze zasłużonym w dzierżawę lub 
na czynsz folwarczki I osady, słowem roz- 
porządzają licznymi środknmi zaplaty 
w zamian za co żądają, azeby „przyjaci: 
le,“ noszący barwę domu, głosowali wo- 
dłag ich wskazówok. Królewiętu polscy 
co do swojego faktycznego położona ni- 
czom nio różnią się od ndziclnych książąt 
niomioekicj po wojnie trzydziosto= 
nn swoją ręką przedsiębiorą w 
zuborczo i układają sią z obec 


[ klasa, 
się z © 


prawy 
mocarstwami ^ losy kraju, posiadają wla- 
anyel rezydentów przy obcych dworach 
j miawają wezośniojsza a lepsze informa- 


cyc, niż monarcha, trzymają wojsku 
i w formic zajazdów przy właszczają, ondz 
ziemię lub wymiorzają sobie „sprawiedli- 
wość,* dziprżą niemal dziedzicznie pewno 
dostojeństwa, a obwarowani dożywoóciem, 
rządzą swoim departamentom sumowol- 
nie, mo slnchajqc króla, nie dbając a sejm, 
w którym mają swoich jurgieltników, zr. 
wających obrady togo ciala kongresowe- 
o. Natomiast szlachta uboższa w posin- 
anych prawach widzi środek korzystaniu 
z laski pańskiej, tj. wyzysku, i zwolna za- 
mienia się na gmin, żyjący, jak płebejusze 
Rzymu eczuvystycznego, z łrymarku awy- 
mi przywilejami politycznymi. Magnaci 
maj) na ustach zlotą wolność i liberum 
veto, są zacickłymai „republikanami i 
oznikami równości, bo zasady to sprz, 
swobodnemu stosowaniu ich wpływów 
i intryg. Wyznają maksymy miarchii 
z tych samych powadów, z których pluto- 
kracya obecna tak broni zasady laissez 
faire, luissez pusser? Zwalwzano w okresia 
Jagicilonów i trzymująco się urzędami 
możnowladztwo, dzięki powstaniu olbrzy- 
mich fortun, wyroslo w okresie elekeyj- 
nym na pierwszorzędną potęgę spoleczną, 
grożmejsze mż kiedykolwick, posługująca 
Się frazeologia równości i wolności, ażeby 
wśróń anarylii tem snadniej wyzyskiwać 
sytuacyę i korzystwć z wplywów, jakie 
im majątek zapewniał. Kederaliatyczny u- 
strój umożliwił jednym nieograniczoną 
potege, drugim— korzystną. sprzedaż praw 
poliżycznychi nowe źródła zarobkn, u wśród 


| 


rozkiełzania organizacyi państwowej nio- 
mor ogurmałi ojczyzną. Wojny szwedzkie, 
pogromy kozackie i zagony tuturskin u- 
bożą kraj, torują drogę prywacie rodowej, 
oswahodzonej od wszołkieh liamuleów, cza- 
sy saskie rozkiełznują wszystkie te siły 
jeszcze juko tako ukryte i szorzą powsze- 
chną demoralizacyę polityczną, stwarza- 
jąc warunki dla ukazania się takich mẹ- 
żów stanu, jak Poniński i Branicki. Ale 
pamiętajmy, iż rozpasanie to nie jest dzio- 
łom pojedynczych osobistości, leez tkwiło 
w całej dyalektyce razwojn z czasów clok- 
cyjnych. Ta ostatnia doprowadziła do te- 
go, że kalka rodzin magnackieh fuktycz- 
nio rządziło krajom, a jego historya atala 
się histor „familij * Władza contralna, 
nosabiona nie w rządzio, locz w manoki- 
nie-królu. musi znimi traktować jak z nic: 
zależnymi kaiążętami, kupować ich łuski 
za pomocą dostojaństw i starostw, nawet 
jek spory wzajemne, idąca pod decyzyę 
sądu sojmowego, s} raczej załatwiane 
w sposób polubowny, niż według litery 
prawa, Magnateryw przyncza sprzedawać 
siebie królowi lub państwom osciennym 
a kupować nboższą szlachtę, obio zaś co- 
raz bardziej tracą interes ogólny z oczu. 
Nastają, czasy, posiadjące wioln współ 
nego z psychologią okrosn trynmwiratów 
w Rzymie. Alo fortuny magna aez 
olbrzymie, nie są przocież niowyczorpine, 
Odłużenio choć rozrzutność da- 
wna pozost mienną, brak piemędzy 
cha na drogę coraz gorszą, n2 wroszcia 
Bojdzio ilo togo, iż zgorzkniały rezydent 
suski przy dworze Stanisława Augusta, 
Basson, bodzio pi „ Teraźniojszo punowa 
nie moralne podkopało i zniżyła znaozania 
wiolkich rodzin, więcej niź Tę AE 
podupadłych, Ciąglo niezadowolono, za- 
zdrasne, rozdziolone, biogują a ponsyami 
zagranicznych dworów, aby przeciw whi- 
snej pracowad ojczyznie,” 


Z wyjutkiem skutków wywozn zboża za 
granicę, nie mamy w kruju naszym w w. 
XV=NVIII owego parein naprzód i ko- 
lejnej następezości coraz wydujniejszych 
aposohów prodnkcyi, jakie spostrzegumy 
w Bnropio zachodniej. Ale i ton przełom. 
wywiera ostatucznie następstwa. ujemne, 
ho niszczy wzrost miust, wzmaga potęgę 
szlachty i oddaje włościan pod jarzmo 
pańszczyznianó, zamykające wazolki pos 
stęp techniczny nu rali. Swoją droga, ażo= 
by zrozamieó nasze dzieje, trzaba szukać 
do nieh klucza w ukształtowaniu swoj- 
skich sił wytwórczych, Olwilami stanow- 
czómi w rozwoju naszoj lnstoryi s, wzrost 
prodnkcyi rolnej i zamiana kraju na dzie 
nieę eksportuj 
zacya Rnsii pojawienie się tam olbrzy: 
mach fortun magnackich, wreszcie zuba 
żenie tłnmów szlachockich. Życio nie stwie 
ran ognisk przemysłu i handlu pod bokiem 
whulzy centralnej i po za ohrebom war- 
stwy Bzlachockiej, nie wiążo kraju sieci 
zależności ekonomicznej i podziału pracy, 
locz poprzestnja ua zrodzenin wioht roz 
strzelonych a niezęleżnych punktów po- 
wagi spolecznej dworów magnackich, 
otoczonych tak samo rozstrzelonymi punk= 
tami prodnkcyi rolnej i interesu prywae. 
tnego, ciążącymi do grupowania się do- 
koła dworów magnatoryi, Wejście na 
tron dynnstyj zagrunieznych a ohbieranych 
umośliwiu szlachcie stworzenie konstytu= 
eyi państwowej, która akurat odpowiada 
tukiomu rozstrzeloniu, a ustawa ta — tlzit- 
ło ducha naturalistycznego i soparaty 
zmu — raz powstawszy, oddziaływa m 
swaje źródło, z skusku staje się przyczynę 
i udaremnin wszelką jednolitość państwo 
wogo plan a. i zqtki pojawiają sig 
w oktesie walki z możnowłaudztwem, u nk 
wet stanowią spuściznę po cpoco dzielnie 
aż wreszcio konstytneyn sejmowa czasó! 
elekcyjnych i zwyczaj obierania monat 
chy rozkielzuuj eezuie wszelkie spo 


dła jednolitości, zamieniają kruj pozorni 
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ma żedorucyę województw, faktycznie zaś 
ua federacyę familij magnackich i oddają 
rządy garstce potentatów ziemskich, roz- 
porządzających głosami szlachty, szukają- 
goj na ich dworach środków ntrzymania 
i karyery. W tym przeciągu czasu był 
jeden okres świadomości narodowej pomi- 
mo pokoju i dostatku — Zygmuntowski, 
ale siła jogo częściowo pochodziła z zapo- 
życzonych idej humanizmu europejskiego 
i zniknęła nichawem, ażeby ustąpić miej- 
sca reakcyi, poslngującej się Jeznitami 
i łaciną. 


L. K. 
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LITERATURA ANGIELSKA. 


Jerzy Meredith: The Egoist. 


| roku zeszłego obchodzono w An- 
jglii jubilensz | pięćdziesięciolotni 
jpracy powieściopisarskiej Mere- 
ha. Urodził się d. 25 lutego r. 1828, Wy. 
stąpił po raz pierwszy na widownię pn- 
bliczną ze zbiorkiem poczyj, zatytułowa- 
nym Poema w r. 1850, poczem napisal 
fautazyę wschodnią p. t. „The Shaving of 
Shagpat" i niemiecką — Farina. Rzeczy 
te przeszły miepostrzeżone i dopiero po- 
wieść współczesna, traktująca sprawę 
wychowania The Ordeal of Richard Keve- 
yel, o której obszernie jnż w Prawdzie pi- 
naliśmy, zwróciła na trzydziestoletniogo 
wówczna (1858) pisarza powszechną uwa- 
ge- W r, 1862 Merodith wypuścił w świat 
nowy zbiór poezyj p. t. Modern Love. Jest 
to jeden z najbardziej osobistych utworów 
autora, n także jeden z nujtrudniejszych 
dzięki subtelnej psychologii, w nim zawar- 
tej, Mamy tu męża. niegdyś rozkochane- 

gw nAarzeczo! który powoli astyga 
w swych uczuciach ku niej, gdy się stała 
jego żona; jest on zbyt dumny, by ukry- 

ag przed sobą rozczarowanie, a zarazem 
gbyt skrupulatny, by szukać pocieszenia 
w inuiej miłości. Meredith występuje tu 
jako romantyk, który wyśmiown nezucie. 
„Miłość nowożytna” zdaje się nio istnieć 
dlu niego, jest zabitą przoz analizę. Był to 
jodunk nastrój chwilowy, gdyż w później- 
szych swych poczyach pisze hymny ma 
część uczucia i radości bytu (The Joy of 
Earth). Telmy ono wiarą głęboką i gorącą 
w „dobrań nieskończoną istoty r: sA 

Wszystkie te poozyo mają charakter 
iczysto intelektualny i filozoficzny. Jakkol- 
wiek Moredith pisal później głównie po- 
wieści, jest on jadnak z natury awej poetą, 
a bynajmniej nie powieściopisarzem. Jest 
ta ezlowielk o życia wewnętrznóm nadz 
Gaj natężonom, który wszędzie nu mi 
noe życia realnego podstawia swe wizya 
osobiste. Poozye jego zrywają zupelnie 
z wszelkiomi trzdycynmi ungielskiomi 
w poszukiwaunin jakiegoś dziwnego i fan- 
tuetycznego pięknu, którego szuka na 
ścieżkach dla nikogo niedostępnych. 

Qddawazy się później w zupełności po- 
wieściopisarstwu pozostał w niem poetą. 
Jest to tytan, który oszołomia, przykuwa, 
wyczerpuje. Osobowość jego na każdym 
kroku jest widoczną, tryska sarkazmem, 
szyderstwom, liryzmet, fantastyeznością 
porównań i obrazów. 

Meredith uważany jest za najlepszego 
z wspólezesnych malarzy kobiet angiel- 
skich. Daje istotnie wspaniałą galeryę 
typów niewiuścich, silnych, delikatnych, 
dumnych, inteligentnych i złożonych. Ten 
realista nienawidzi wszystkiego, eo liche 
1 poziomo. Wszystkie to cechy urystokra- 

yzmu duchowego występują najlepiej 

w „Bgoiście," tem arcydziele Meroditla. 
Wychowano w tchórzowstwie myśli i czy- 


nm, w nieznajomości siebie samych i męż- 
czyzn, kobiety mają jednak instynkty 
przyrodzone odwagi i intnicyę, pozwalają- 
c} im odgadnąć wrogów. Taką naturą żywą, 
skrępowaną przez wychowanie, jest Klara 
Middleton. Zaręczyła się zsirem Willongh- 
by'em, „Bgoistą,* bohaterem powieści, 
gdy była jeszcze nieświadomą kajdan, któ 
re na siobie kładła i gdy charaktor jej nie 
był nformowany. 

Willonghby jest despotą, uhóstwiają- 
cym siebie samego. „Jest ta jednak senty- 
montalny egoista, pozbawiony logiki i mo- 
cy prawdziwego tyrana, Klara, znudzona 
monotannością jego rozmów miłosnych, 
staje się coraz bardziej przenikliwą i po- 
znaje wlaściwą jego naturę. Spragniona 
wolności, musi jednak się liczyć z krępu- 
jącem ją slowem i przychodzi wreszcie do 
jasnego poczucia, iż być uezciwą — zna- 
czy znieważać i znieprawiać swój cha- 
rakter. 

Dowiedziawszy się, iż egoista był już 
przez inną odgadnięty i porzucony — gdyż 
poprzednia jego narzeczona śmiało ucie- 
kla z odważnym towarzyszem — Klara o- 
gląda się za takim przyjacielem. Znajduje 
go w osobie Vernona Whitforda, który po- 
budza ją do buntu, każe jej poznać własne 
awo myśli i oprzeć się na stanowezej od- 
wadze. Ale Klara początkowo sądzi, iż 
Vernon zbyt wiele od niej wymaga; samo- 
dzielność jej nie jost jeszeze dość wyro- 
bioną. Zwraca się więc o pomoc moralną 
do innego przyjaciela „egoisty,* do pułko- 
wnika do Crayc, pięknego zdobywcy serc 
kobiecych, ale on się jej w końcu me po- 
doha, a głównie — nie wzbudza w niej eza- 
cunku. 
szystko to odbywa się w pałacu sira 
Willonghbya, który pobudzany zazdro- 
ścią i dnmg zranioną, używa najniezręcz- 
niejszych wybiegów, hy zatrzymać Klarę, 
gdyż rozumie, z dawnego awego doświad- 
czenia, że chciałaby uciec. Nie chee jej 
zwolnić z danego słowa i używa taktyki 
o tyle sztncznej, iż egoizm jego powoli się 
obnaża w całej swej ohydzie. Willonghby 
mianowicie juz ad lat dziesięciu uwadzi 
za pomocą przebiegłej acz niewinnej z po- 
zoru kokieteryi, córkę skromnego sąsie- 
dniego formora, Cecylię, uni myśląc się 
z nią żenić i hodnjąc w niej tylko wielbi- 
cielkę, oczarowaną i nbóstwiającą. Teraz 
w obawie, iż Klara także mu się wymknie 
z rąk, ofiaruje ostrożnie, na wszelki wy- 
padek, swe serco Cecylii, nie ostatecznie 
zresztą, bo jeżeli Klara z sieci jego wydo- 
być się nie potrafi, związana tradycyjnemi 
pojęciami honoru, to Oeeylię porznei; jeżeli 
natomiast Klara się wymknie, to się ożeni 


niezdecydowaniom i wy 
rzostwem, które jest bierną, kobiecą aa- 
moobroną. „Egoista“ jest zupełnie ośmie- 
azony w oczach towarzystwn, któro za ea- 
lą tą akcyą uważnie śledzi i to jest naj- 
większą dlań kurą, gdyż rany zadane jego 
miłości własnej są dlań najboleśniejsze. 
Wroszcie nawet kopciuszek, Cecylia, wi- 
dząc, jaką rolę jej przeznaczuł, wyrzeka 
się go i dopiero po długich proshach, nale- 
ganiach i blaganiuch zgadza się być jego 
żoną. Merodith skazuje w ten sposóh egoi- 
stę, nieuczynnego,  niekonsekwentnego 
i sentymontalnego na bolesne samoukura- 
nie, natomiast Klarę i Wernona bierze 
pod swoją opiekę, łącząc ich w stadło mał- 
żeńskie. Klara okazuje się wprawdzie sła- 
ba sontymentalną kobietą, ale przynaj- 
mniej wownętrzna jej przyroda kazała joj 
walczyć z przyszczepionem przez wycho- 
wanie tehórzostwem. Autor jest zdania, 
iż kobieta w obeenoj fazie jej rozwoju jest 
niozdolm) do życia sumodzielnego i zupeł- 
nej swobody i że wymaga podpory. " 

„Egoista“ jest najlepszą i najbardziej 
charaktorystyezną powieścią Mereditha. 
Sir Wilłonghby, to typ i przedstawiciel 
samaluba angielskiego, z jego próżnością, 


zadowoleniem, pewnością siebie, śmieszną 
uroczystością, moralną obłudq, brakiem 
wyobrażni 1 poziomym  pozytywizmom. 
Analiza psychologiczna hohatera odznacza 
się niesłychaną głębokością, to aamo po- 
wiedzieć można o innych typach, zwłasz- 
cza kobiecych. Oprócz tych, które powy 
żej wyliczyliśmy, znaczną rolę w powieśni 
gra pani Manstuart Jenkinson, która pn- 
nnje w świecie arystokratycznym sikhų 
swojego dowcipu. Każde jej słowo, jeżeli 
nawet nio było prawdą, wrzynało się w pa- 
mięć ogółu i z salonów rozbiegało się po 
całem hrabstwie, które trzymała pod ber- 
lem żelaznem swego sarkuzmu. Jedna kro- 
pla jadu z jej ust wystarczia, ahy zabić 
czyjąś reputacyę. A hyla nieubłaganą na- 
wet względem ludzi potężnych, jak Wil- 
longhhy. Bogaty, piękny, grzeczny i szla- 
chetny ten właścicia] zamku podejmuje 
u siebie gości, którzy w rozmowach mię- 
dzy sobą nie szczędzą mu pochwał, hym- 
nów i panegiryków. „I oprócz tego—wsn- 
wa pani Monstuzrt swe słówko w chór na- 
dętych frazesów — zauważeie proszę, ja- 
kie on ma nogi.“ Nogi Willonghby miał 
istotnie piękne, ule frazes ten przypomi- 
nał zdradziecko, 1% wlaścieiel ich był pua- 
wiem. 

' Zachowanie Willonghby'a tego dnim, 
gdy wylowaly się nań potoki ubóstwiamia, 
można bylo porównać ze spokojem bożków 
indyjskich, przyjmujących ukłony wierzy- 
cych. Katwiej jest wprawdzie być bałwa- 
nem drewnianym, niż żywym, ale sir Wil- 
longhby byl na wysokości swego pałoże- 
nia. Będąc wychowany jak keiqżę, wia- 
dział, iż nie jest tem, czem są inni i dlate- 
go umiał pozostać niewzruszonym w sy- 
tnacyi, która innego mogłaby przyprawić 
o zawrót glowy. Posiadał umiejętność za- 
chowywania póz wyniosłych. Usłyszawszy 
od znajomych fruzes panı Moustuart, n- 
śmiechnął się i rzekł: „nogi moje są na jej 
rozkazy.“ 

Romans Mereditha jest szeregiem sy- 
tuacyj, wyłożonych za pomocą dyalogów, 
znpełnie jak w dramatach. I osoby dzialu- 
jące mają zupełnie tęż sumy żywość nio- 
konsokwentną. Nie ag to typy ogólne, lecz 
jednostki o nader kapryśnem życiu inte- 
loktualnem. Powieści Mereditha przypo- 
minają dramat, a raczej komedyę, jeszcze 
tem, iż intryga jest w nich zwykje wysnu- 
tą nader misternie i gra rolę piorwszorzę- 
dng. Pad tym względem, jak również hm- 
morem, który jost n niego lygrossyń, jak 
u Dickensa, Meredith przypomina trady- 
cye powieści angiełskiej. Różni się zaś ad 
swych współłowurzyszów po piórze inten- 
oyami filozoficznomi i uczonem zopsuciem 
stylu. Pod tym względem wszyscy jedno- 
głośnie uważają Meredith za dekudonta. 
Ale w tem właśnio wyraża się oryginalność 
tej nader skomplikowanej natury. Merc- 
dith nie jest pisarzem dla tlnmm publicz- 
ności ozytającoj, pomimo to może być uwa- 
żanym za głównego przedstawiciela współ- 
ezeanej pawiości angielskiej, z którym ry- 
walizować maże chyba jedan tylko Tomasz 
Hardy. 


Dr. L. Wimarski. 
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Idą, idą wayony coraz dalej a dalej, 

Ciężko toczą się koła po dwóch szynach ze stali 
Idą, dą wagony coraz prędzej a prędzej, 

W dal unosząc tysiące Judzkich żalow i nędzy, 
Od każdego istnienia, które kołej w dal żenie, 
Jok złociste niteczki idy tęskuot promienie, 

I od serca każdego, co uchodzi daleko, 

Za kolei nasypem nitki żaln się wleką. 

Gdyby każda z uich miała siłę nitki pajęczej, 
Niktby z miejsca nie ruszył kół stalowych obręczy, 


sez ROZETA O ES 


Gdyby wszystkie sę sploty w jednym wielkim | 


|łańcachu, 
Niktby w szereg wagonów nie potrafł tchnąć 
[rochu. 
W ziemię wrosłyby kala, zgasłby ogień w mo- 
[torze... 


Ćzemuż nitka tęsknoty tak bezsiłna, mój Boże! 
Idą. idą wagony coraz dalej a dalej, 

Płyną nici tęsknoty na powietrznej, na fali, 
Rwa się wlókna cieninchne, rozlatują po świecie, 


Aż je kędyś w przestrzani wiatr bez śladn roz- 
[miecie. 
PORĘBY. 
Poręby 


Nad lasu brzegiem 
Jak ciche śpią cmentarzyska. 
Słońce promieni anop ciska 
Na pniaków zręby 
I złotym haftuje ściegiem, 
T krzesze iskier ogniska 
W kropelkach rosy. 
"Tu wrzosy, 
Kępy mietlicy, 
Paprocie, kwiaty, jagody, 
Poziomek ciche zaścianki 
I grzybów rody. 
Jak skromní drzew hołdownicy, 
Pod cieniem pniów ściętych rosną, 
Strojąc je latem i wiosną 
W stubarwne wianki 
Polanki 
W promieniach toną, 
A sosen rzadkie kolumny 
Krwawią się korą czerwoną 
1 kark swój prostują dumny 
Nad traw zosłoną 
I ponad czarnych pniów trumny, 
Jak obeliski. 
Po śliskiej, 
Spalonej trawie, 
Jaszczurka przemknie się czasem, 
Spojrzy ciekawie; 
Lub w głębi zielonej toni 
Świerszcz piosnkę cichą zadzwoni 
Pod wrzosów lasem, 
Lub osa bez rnehm | rawie 
W kwiatach zatonie. 
7 traw wonie 
Biją ku pórze 
Tuk mocne, jak z kadzielnicy, 
W olbrzymim przyrody tumie 
Kadzideł kłęby. 
Powietrze stoi nad światem 
W czystym lazur: 


Ni wetrzyk nie trąci kwiatem 
Lub żdźbłem mietlicy... 
Tek śpią w zadumie 
Poręby. 
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SYNDYKAT WĘGŁOWY KADREŃSKO - WESTFALSKI. ` 
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artykule poprzednim oświetlilišmy 
wpływ syndykatu na eony węgla; 
ES okazało się, że ten „chleb powsze- 
dwi przemysłu* podrożał niepomiernie, 
a podrożał wskntek świadomej celów po- 
lityki lichwiarskiej, jaką uprawia syndy- 
kat. Leez nie ne tem kończą się ekonomi- 
czne skntki zorganizowania się właścicie- 
li kopalń. 

Wskutek zmowy pomiędzy właściciela- 
mi kopalń powstaje nowa potęga, z którą 
Ticzyć się mnai caly przemysł; zarząd syn- 
dykatu staja się władzą, a której względy 
ubiegają się, do której zwracają się z pe- 
tyeyami, której achlebiają. Wystarczy 
przytoczyć kilka takich przykładów, a ma- 
my ich pad ręką zapas obfity: 


„Syndykat węglowy westfalsko-nadcań- 
ski postanowił eofnąć od pierwszego kwie- 
tnia honifikacyę, której wespół zo związ- 
kiem producentów surowca udzielał wal- 
cownjom. Uznano, że waleownie obecnie 
mogą i bez tej ulgi ntrzymać się na ryn- 
ku. W kołach przedsiębiorców przemysłu 
żelaznego panuje ztego powodu wielkie 
rozgoryczenie, twierdzy bowiem, że ten 
krok syndykatu węglowego tem mniej 
jest uzasadnionym w chwili, kiedy ceny 
węgla zostaly przez syndykat od pierw- 
szego kwietnia potlwyższone, u przemyal 
żelazny musi opłacać matcryał surowy 
niepomiernie drogo z powodn właśnio dro- 
żyzny węgla i koksu* (Notatka z Berliner 
Tageblatt z dnia 23 lutego 1899 rokn). 

Widzimy z tego przykładu. jak syndy- 
kat wpływa na położenie całych gałę 
przemysłu: Przyznaje on „bonińkacye.* tj. 
oddaje taniej węgiel tym przodsiębior- 
stwom, któro zdaniem jego należy z tych 
ozy innych powodów popioruć, a potem 
odbiera bonifikncyę według swego widz 
misję. Takich przykładów możuaby przy- 
toczyć więcoj. 

A oto przykład bezsilności różnych afer in- 
teresowanych wobec potęgi ayndykat 
Koln. Volksztg (organ party Centrum) da- 
nosi z miasta Barmen, jednego z ognisk 
przemysłu nad Renem pod datą 27 kwie- 
tuia 1900 rokn: „Kwestya braku węgla 
była przedmiotom obrad na posiedzeniu 
izby handlowej. Jeszcze w połowie marca 
obraudowano nad tą kwestyq; wtedy prze- 
wodniezący izby jeździł osobiście do Esson, 
aby porozumieć się z dyrckcyq syndykatn 
Przyjęto go uprzejmie i wrócił pełen na- 
dziei. A teraz? Na wcezorujszem posiedze- 
nin panował nastrój bardzo pesymistycz- 


| ny. gdyż okazało się, że niema zgołu wyj- 


ścia: żadna kraki do celów nie doprowa- 
dzą, gdyż syndykat jest korporacyą zbyt 
potężną i niedostępną dla żadnych wpły- 
wów... Na list przewodniczącego otrzyma- 
no odpowiedź Eriata że zarząd syn- 
dykatn nio uznał za stosowna wejść w po- 
roznmienie z ludźmi, którzy dotąd nie na- 
lożoli da odbiorców bezpośrednich; có się 
zaś tyczy cen, to w porze obeenej nie na- 
Joży liczyć na zniżkę... Zgromadzenie izhy 
powzięło uchwale, aby uczynić kroki o 
powiednie zbiorowa z innemi izbami han- 
ilowami nad Ronem, wyrażano wszakże 
obawy, że i to do niczego nia doprowadzi, 
gdyż syndykat jest wszeckpotężnym,* 

Komentarze są tu zbyteczne: [zby han- 
dlowe sy, urzędowem przedstawicielstwem 
interesów handln i przemysłn: podają, ono 
petycye do syndykatu jak do jakiejs win- 
dzy i niczego dobić się nie mogą. To wy- 
starcza za dowód, że syndykat faktycznie 
stanowi państwo w panstwie, jest potęgą, 
groźną i niezależną, a konsekwencye tego 
są jaane. 

Rozprawinno wielo o wpływie syndyka- 
tów na przebieg koneentracyi w przemy- 
śle i kwostyn ta istotnie jest ze wszech 
miar ciekawą i doniosły. Surter w przy- 
toczonej pracy o historyi syndykatu wę- 
glowego, wypawiada pogląd, że jednom 
z zudań syndykatn jest „zachować od siu- 
głady przedsiębiorstwn ckonomieznie slab- 
aze.” Istotnie, podwyższenie cen prowadzi 
da zwiększeniu zysków, a zatem przedsię- 
biorstwa, źle ufundowane alko zbyt dro- 
bne, którym groziła ruina przy wolnem 
współzawodnietwie, teras mogą istnieć 
dalej pod skrzydłami syndykatu, który za- 
pewnia zbyt ich produktom po wysokiej 
eebie. Tenże uutor wszelako wakazuje 
i rozbieżnošć interesów tych dwu typów 
przedsiębiorstw: jedne i drugie są zainte- 
resowane w mażliwem rozszerzaniu pro- 
dukeyi; gdy jednak syndykat wprowadza 
ograniczonie, to drobne przedsiębiorstwo 
może hyć bardzo dotkliwie poszkodowa- 
nem. Jeżeli np. drobne przedsiębiorstwo 
dla powiększenia swojej prodnkcyi zaku- 
pilo maszyny ze znacznym nakładem ka- 
pitnlu, to stawia ono wszystko nu jedną 


kartę i jeżeli nakażą ma w następnym 
rokn zmniejszenie produkeyj, latwo możo 
ponieść szwank; wielkie zaś przodsię- 
hiorstwo łacniej może wytrzymać tankio 
straty ohwilowe. W praktyce okazało się, 
że en rok wewnątrz syndykatn odbywa się 
znaczna ilość fnzyi większych przedsię- 
biorstw z drabnemi. W ostatniem np. spra- 
wozdanin syndykatu wspomina się o za- 
kupieniu dziewięcin mniejszych kopalni 
przoz większe. Zanważyć też należy, ża tā- 
kio oporaeye stają się nader ułatwionomi, 
skoro wielkie przedsiębiorstwo ma dzięki 
syndylzatowi zapewniony odbyt, nie pono- 
si więc żadnego ryzyka zakupująqe mniej- 
sze kopalniu. 
Lecz nietylko śród złączonych w syndy- 
kut przedsiębiorstw zauważyć się daja 
tendencyu wyraźna do koncontracyi: syn- 
dykat bezpośrednio wywolił konsoniracyę 
w innym joszcza kiernnku. Z chwilą, bo- 
wiem kiedy ujawniła się dążonie do nad- 
miernego padw mia eon węgla, wiel- 
kio przedsiębiorstwa, zwłaszcza w prze- 
myślv żelaznym, zużywająco ogromna ilo- 
ści węgla, mnsiały dążyć do wyzwoleniu 
się z pod dyktatury syndykatu i poczęły 
zakupywać kopalnie, aby zapewnić sobie 
potrzebną ilość materyala opalo wego. 
Oczywiście tylko bardzo wielkie przedsię- 
biorstwa byly w stania zdobyć się na takı 
krok; jednocześnie wzrosła ich sprawność 
ekonomiczna w porównaniu z mniej npo- 
sażonymi współzawodnikami, zostającymi 
nadal w zależności od syndykatu, który: 
sciygh z niech haracz boz skrupułów. 
Obrońcy syndykatn zapewniają, jeszcze, 
że jakiekolwiek byłyby wpływy ujemne 
syndykatu, to przecież zostają ono zró- 
wnoważono przez dobroczynny wpływ, 
ki on wywrzeć moża, przeciw dzi ałająo- 
przesileniu, Jest to jeden z przewrotnych 
sofizmatów, opartych na wniaskowaniu 
ołosłownem. Roznmowanio jest tutaj ta- 
kio: syndykat normuje prolukcyę węgla; 
produkcya węgla jost podstawą ogólnej 
pradukcyj, syndvkat wywiern tody wplyw 
na przebiog ogólnego procesu wytwórcze 
go Bląd calego rozumdwania polegu uh 
niodokładnem nżycin wyrazu „normuje,“ 
Skądże syndykut miał możność podwyż: 
szonia een? Nie mógl przecież rozkuzać, 
alby popyt na węgiel wzrósl. Wyzyskał on | 
jedynie konjunkturę okonomiczną. która 
poczęła być nader pomyślny, włerótea pa 
zawiązaniu syndykatu. Popyt na węgial 
wzrastał szybko wskutek niebywałego roz 
woju produkcyi i zarząd syndykatu uczy” 
nil wszystko, co mógł, uby z takiego obra 
tu rzoczy wyciągnąć korzyści możliwo dla 
swoich klientów. Kiedy nastyępi zmiani 
konjanktnry, będzie an mógł najwyżej | 
obliczyć, o ile zmniejszył się popyt 1 o ile 
nulóży ograniczyć produkcyę, aby nie b 
zmuszonym do aprzeduwaniu towaru pani- 
2uj kosztów, Wten sposób przedsiębior: 
atwa kopalniane będą nehroniono od stra 
niepomiornych i bankructwa, zmmojszy | 
się tylko zyski, zniżą dywidendy, spadnie | 
kurs akeyj. Tueez npatrywać w tem zba- 
wionie „górnictwa krajowego” mogą tylko 
ci, dla których interos górnictwa ufożsi= 
mia się z interesem przedsiębiorcy. Zmniej. 
szenia produkcyi oznacza to sumo, ca po: 
zbawienie zarobku dziesiątków tysięcy ro: 
botników, a dla tych nieszczęśliwych ne 
zupelniej może być abojętnom. czy zosta- 
ną wyrzneoni na brak z powodu zbankeru= | 
towaniu przedsiębiorstwa, czy z iunydh 
względów. Oni bowiem nie zarobili tyl 
w czasio pomyślnej konjnnktury, nby ni 
gli przeczekać lata zastoju. Powstrzy= 
mać zaś kryzysu syndykać nie możo żar 
miariy. Cóż howiem mógłby uczynić w ty! 
celu? Zmniejszyć produkcyę wtedy jesz: 
kiedy popyt na węgiel pozostaje wiol- 
kim? To pociągnęłoby za sobą niachybni 
straszne przesilenie! Zakłady bowi em p 
mysłowe zastosowaly się do konjunktu 


j 


powiększaly produkcyę, wprowadzały u 
lepszenia techniczne, powiększały zap 
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materyalów surowych: brak wegla spawo- 
dowwby zatem ubezwładnienie naglo tego 
kapitalu, stąd bankructwa, niewypłaczl- 
ności —— słowem, kryzys. Nie, jakkolwiek 
synidykat jest bardzo potężnym, gdy cho- | 
dzi o wyzysk spożywców, nia ma on mo- 
żności zapobiedz lub nawet przeciwdziałać 
tylko klęsce społecznej, jaką jest kryzys. 


s 
Jeżch zapytamy teraz, jakie wnioski 
wyciągnąć można dla powstać mogicego 
ayndykatu węglowego u nas, to. cheqo o- 
trzymać odpowiedź zupełnie nankowo uza- 
sadniomi, należałoby porównać dokładnie 
warunki naszego przemyslu górniczego 
s wostfulskim i nu tej zasadzie dopiero 
wprowadzić do obrachunku nowe czynniki 
i dane. To wszakże przekracza ramy ni- 
niejszego artykułu, Możemy tylko zazna- 
czyć pewno analogie w ogólnych zarysach. 
Przypuszezenie, że producenci węgla 
1 nus nżyliby, na wzór westfalskich, potę- 
gi, jaką daje zorganizowanie, aby podnieść 
znacznie cony węgla, nabiora wielkiego 
prawdopodobieństwa. Mieliby oni możno: 
po temn tom większą, że faktycznie po- 
siadają monopol na rynku Królestwn, do- 
póki istniejo elo wwozowe na węgiel szlą- 
ski. „Polityki zewnętrznej” na wzór syn: 
dykatu westfalskiego syndykut dąbrowie- 
iki uprawiać by nie mógł, lecz i tu powsta- 
łaby zapewno tendencya do opanowania 
dalszych rynków i poczętoby niebawem 
pokry wać niedobory przy sprzedaży węgla 
w kraju Północno-Zachodnim i Południo- 
wo - Zachodnim kosztem konsumentów 
w Warszawie i Łodzi. Niewątpliwie toż 
powtórzyłoby się u naa zjawisko koncen- 
tracyi wywołanej przoz syndykat: poten- 
taci przemyslu bardzo prędko zrozumieją, 
jakie korzyści da im zakupienie kopalni 
illa własnego użytku, drobni zas placiliby 
wohee tego podwójny haracz, nałożony na 
uich przez syndykat. 
Przyznać należy, że są to widoki niewo- 
_ solo dla anożywców węgla. W jaki zaśspo- 
sób prawodnwcu mógłby zapobiodz podo- 
bnym skutkom, przyznajemy —nie wiemy. 
Byłoly zaduniem olwonców idei syndyka- 
n wskazać takie środki, a wtedy możnuby 
o nich dyskutowne *), 


Dr. J. B. Marchlewski. 


*) Jako ciekawy przyczynek do niniejszego ar- 
tykału przytaczamy wyjątek z lista, zamięszezonego 
w jednym z ostatuich numerów Frunkfurter Zig 
„W ar 145 pańskiego piima znalazłam artyknł 
„o skargach przeciwko syndykatom i monopolom," 
Dziwi mnie, żu autor powstając z zupełną słuszno- 
fcią przeciwko związkowi niemieckich fabrykan- 
łów łańcuchów i syndykutowi papierowemu, nle 
wymienia najgorszego 2 ayuilykatów — węglowe- 
go. Wiadomo przecie, że przemysłowcy uadreńscy 
a westfulscy zostali ciężko poszkodowani przez 
syndykat węglowy, nibowiem 1) nle mogą otrzymać 
od syndykatu potrzebnej dla ich przedsięlioratw 
ilości wegi otrzymnją ad wyndykatn nie te ga- 
tunki węyln, które nwnżają za. uajwdaściwsze dla 
Todzajn swoich przedsiębiorstw; 3) jeżeli z tego 
powodu skarżą się publicznie, to eą narażeni na 
| to, žo nie dostana więcej ani kawałka węgla 4) je- 
_ żeli dokupują wągiel z kopalń, nienależących do 


Byndykatu, ta pozbawieni są znycłnie możuońci 
nabywania węgla nà wyndykatn, a wigo zmuszeni 
| są da kupowania od pośredników za wysoką cenę; 
5) dzięki syndykntowi veny węgla z roku na rok 
| Biepomiernie wzrastają. Dziś up. zmuszony jestem 
płacić kopslui za le], którego gatunek wcale 
nie odpowiada wymaganiom mojegu przedsięhior- 
Mtwa — 110 marck; w r. 1894 zaś płacilem w innej 
kopalni za daleko lepszy węgiel 65m. Na zapyta- 
le; czy mogę prosić o inuy gatunek węgla, otrzy- 
lałem odpowiedź: „Nie posiadamy innych gatnu- 
L“ Dzięki temu zmuszony jeatem ku wielkiej 
kodzie mojej i moich robotników (pracujących 
akord) niekiedy valemi godzinami ezukać eier- 
liwie, aż w kotłach parowych zbierze się dostate- 
Ma ilość pary. Lepsze gatnuki węgla idą po więk- 
Uzęśei zn granicę, a w dodatkn rząd popiera 
wòz węgla za pomocą zuiżonych taryf kolejo- 
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Patershurg. Now. Wr. pisze, co następuje: 
„Przed kilkoma laty naczelnik miasta Peter- 
sburga wydał rozporządzenie, nakładające na 
stróżów obowiązki policyjne tudzież włączaj 
przepisy sanitarne do postanowienia obowiąz- 
kowego, wydunego przezeń na podstawie usta- 
wy o środkach zabezpieczenia porządku pań- 
stwowego i spokoju publicznego Dawny głowa 
masta rozporządzenie to w r. 1896 zaskarzył 
do senatu. Obecnie zarząd miejski otrzymał 
ukaz senatu, opiewający, iż: Ustawa miejska 
Ściśle określa zakres samorządu miejskiego, 
lecz nie wspomina, ażeby do zarządu miejsi 
go należała opieka nad właściciclami domów 
i przedstawicielstwo ich wobec władz rządowych, 
wskutek czego skarga głowy miasta na rozpo- 
rządzenie, nakładające na stróżów obowiązki 
policyjne, została przez semut odrzucona, Co 
się zaś tyczy włączenia przepisów sanitarnych 
do postanowienia obowiązkowego, wydanego 
przez naczelnika miasta na zasadzie ustawy 
o środkach zabezpieczenia porządku państwo- 
wego, to jakkolwiek zarządzenia sanitarne wła- 
dzy administracyjnej nie wynikają z ustuwy 
rzeczonej, w danym przecież przypadku przepi 
ay sanitarne włączono na zasadzie najpoddań - 
szego referatu ministra spraw wewnętrznych, 
Najwyżej uwzględwionego, wobec czego i druga 
skarga głowy miasta pozostawiona została przez 
senat hez skutku. Zarząd miejski, składając ra- 
dzie miejskiej ukaz senatu zazi ż wystąpi 
z najpoddańszą skargą na orzeczenie senatu. *— 
Pelersb. Wied. donoszą, że wkrótce ma być 
zwołana narada przedstawicieli miwisteryów ko- 
munikacyi i skarbu, tudzież instytucyi Cesarzo- 
wej Margi, celem ostatecznego rozstrzygnięcia 
projektu opłaty dohroczynnej ua korzyść rze- 
czonych instytucyj od biletów wejścia na dwor- 
ce kolejowe, które to bilety mają być wykupy- 
wane przez osoby, odprowadzające podróżnych 
Tab przybywające na ich spotkanie. 


A. 
=*[KRONIKA | 


— 0d 7 do 11 b. m. bawił w Warszawie J. K, M, 
Szach perski, Muzaffer-ed-diu. 

Wladomości społeczne. W oddziale lasów rosyj- 
skich na wystawio w Paryżu urządzono biuro, do 
którego mogą się zwracnć z żądaniem kupcy ga- 
graniczni i z zaońarowauiem właściciele lasów w 
Roayi, pragnący sprzedać lasy. 

— Mnją być wkrótce puszęzona w obieg nowe 
banknoty 50-rublowe  portrotem Cesarza Mikala- 
ja I-go. 

Szkoły. Z rozporządzenia ministeryum odwiaty 
kobiety-lekarki mogą pełnić obowiązki lekarzy 
przy gimnazyach i progimnazynch żońskich z pre- 
wami służby rządowej, ale bez otrzymywanie rang 
i ordorów. 

— Mivisterynm skarbu zatwierdziło ustawy dla 
szkół handlowych w Warszawie i Radomiu. Pierw- 
szą ma utrzymywać kupieetwo warszawskie, dru- 
gą —p. Lorene. Kura 7-letni aprócz klasy wstep- 
nej, Program vba szkół obojmuje: religię, język ro- 
syjski i literaturę rosyjska, języki: polski, niemiee- 
ki i francuski, historyę. geografic, matematykę, 
przyzodoznawatwo, fizykę, arytmetykę laudlowa, 
buchalteryę, kareapondencyę bandlowa w języ- 


kacii rosyjskim, polskim i obsych, ekonomię pali- 


wycl! Pomimo wzrostu zapotrzebowania w paró- 
wnaniu z puprzeńniemi latami wywóz wzmaga się, 
dzięki czemu mamy atały brak węgla, a vo za tem 
idzie — wysokie veny. Ponieważ eyndykat na wi 
lokrotne moje prośby o dostarezaniu mi więka 
ilości węgla pozosta? głachym, zmuszony jestem od 
3 miesięcy dokupywać węgiel nil pośredników pa 
cenie 180 marek W sprawie podrażenia węgla ea- 
ła winn spada na syudykatipo częńci na prze- 
kupuiów, którzy oczywiście wyzyskują wszelką 
okoliczność ma swoją korzyść.* (Przyp. red.). 


tyczną, bistoryę handlu, prawoznawstwo, chemię 
i towaroznawstwo z techuolugią, gongrafę handlo- 
wå, a nadto rysunki, kaligrafię i gimnastykę. Uwa- 
ga L Język polski tndzież korospondencya handlo- 
wa w języka polskim niu sa obowiązkowo dla osób, 
które mo zecheą się Ich nu Uwaga II. Język 
nugielski, stenografia i Aprew, jako przedmioty nic- 
obowiązkowe, moga być wykładane osoliom, które 
sobie tego życzą, za osobna upłata. — Uezuiów- 
dów szkołę przyjmuje w stosznku 40%, ogólnej lie: 
hy uczniów. W slnżbie wojskowej szkoła daje tħ- 
kie same prawa, jak szkoły realne. 

Ruch kobtecy. W Stanach Zjednoczonych w mi- 
nisterymn (unnsów pracują niewidome kobiety przy 
maszynach do pisanie. Próba tugoroczna dała tak 
doskowału rezultaty, że postanowiono w przyszłym 
roku przyjąć większą ilość. Pracują zarówno pod 
dyktando, jak i przy kopiowania. Przykład godny 
uaśladowania. 

- W Wiedniu profesorowie uniwersytetu zurga- 
mzownl! stowarzyszenie „Ateneum,“ które będziu 
krzewiło wyższą nawiatę ńród koblet, (Główny ini- 
cyator prof, Ludo Hartmann, historyk). 

— Panna Śchręiber miała w Rerlinie odczyt ua 
temat „Iłobotuica-matka.* Występownła przeciwku 
ograniczenia pracy koblet w fabryce, co przedu- 
wszyatkiem wywoła wlmejszy rnel w zakresio pra- 
cy domowej (Heimarbeit, rozwielmożnienie nię 
kuukubinatu, większą zależność kobiety od męż- 
czyzny, zalamn]o dażenie kobiety do rozwoja-poli- 
tyczuego i umyslowego. Natomiast prelegontka 
przypomniała rozprawy ostatniego kongresu ochru- 
ny pracy 1897 r., który zalecił: 44-godzinną pracą 
kobiet tygodułowo, 8 tygodniowy urlop za zwykłum 
wynagrodzeniem dla kobiet ciężarnych. Próz tugo 
domaga się panna Schreiber: poważniejszej opieki 
nad položnicami w okreslę rekonwalesconcyi, spv- 
cyalnego wynagrodzynia matek karmiących niemo- 
wlęta awoju, wydzielanie tymke mleka w stanie do- 
skonałej sterylizacyi dla dzieci, żłobków 1 przytuł- 
ków dla dzieci w czasie zajęcia matki, ntrzymywa- 
nych przez państwo; sohronień dla położnie, sz(%0* 
gólnie dla niezamożnych; przytałków dla dzieci na 
wypadek choroby alho nieszczęścia matki; surowe- 
go nadzoru nad pracą domową oraz ingpoktoratn 
fabrycznego łeńskiego, Słowem: une mer à boire! 

— W Wiedutn ntworzył się pierwszy „Klub ko- 
vict,“ liczący 300 członków. 

Karty pobytu. Główny zarząd poozt t telegrafów 
zawiadomił wszystkie nrzędy pocztowe, iż celem 
ułatwienia oaohom zamieszkałym po za miejsco- 
wością, w której są zapisane do ksiąg Jndności 
otrzymywania paszportów, miulsteryum spraw we- 
wnętrznych postnnowiło przyjmować na poczcie 
bez oplaty należności za wagę zwykłe listy za- 
mknięte, zawierające karty pobytu, wydane przez 
właściwe tnatytucye i opatrzone ich pieczącią, In- 
stytucyami tumi są: zarządy gminne, miejskie i rge- 
mieślolcze, a gdzie zarządów takich niema, władze 
spełniające czynności zarządów miojskich ł rzę- 
mieślniezych. Na listach obowiązkowo powinien 
znajdować się napis: „zawiera kartę pohybu.“ 
Wspomniane listy zarządów miejskich i rzymie- 
ślniczych, oraz zastępujących je Instytneyj, ko- 
rzystają z besplatnoj przesyłki ponztowej jedynie 
w tym wypadku, jeżeli adresowane są do władź 
policyjnych. 

Przemysł i handel. Na dalekim Wschodzie po- 
wstaje „Iosyjsko-wachodnie Towarzystwo haadlo- 
we, którego zadaniem lędzie zhyt fubrykatów ro- 
syjskich w Japonii, Chinach i Korei, jak równioń 
rozpowszechnienie produktów tych padstw w Io- 
ayi. (Now. Wr.). 

Wystawy ! zjazdy. W Warszawie odbyły siy dwa 
zjazdy: leśniczych i przedstawiejuli kolvi żela- 
znych. Na obu roztrząsano dość ważne sprawy 
dotyczace ulepszeń w gospodarce. Na zjeździe le- 
śiczych między inatmi uelrralono: Przy zaopa- 
trywauiu leśnictw w nasiona, przoważnio gatunków 
iglastych, napotyka się trudność głównie w zbie- © 
ravin szyszek Ażeby ją usnaąć, zjazd zaprupono- 
wal. 1) zachęcać calą Juduość włońciańską do ezyn- 
niejszego uuziału w tej sprawia, w wykonanin 
czego, na początek, sposubem próby, przyznać 
włożcianom, dostarczającym szyszek i nenion, nie» 
które ulgi przy nabywaniu przez nich drzewa orná 
przetworów lośnycl, a miąvowieia oprócz ustana- 
wionej w leśnictwach zapłaty zn zebranie odpo- 
wiedniej ilyści uasienia lub szyszek. dozwolii 
materyel drzewny lub inue przetwory lednu naby- 
wać nie droga wspólaawońnictwa, ale po cenach 


im 
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yospodarczych, w razio zań konieczności według 
taksy, ale kiernjąc się w tym względzie nakladem 
pracy, zużytej przez włościan na zbieranie nasion; 
2) otrzymywanie mRsian w lednietwach prowadzi 
sposobem gospodarczym: a) w anszarojach leśnych, 
gdzie będa one założonu, b) przy pomocy straży 
luśnej przez suszenie naslon na słońen (dla miej- 
seowości zanadto oddalonych od suszarni leśnych, 
ażoby przez to uniknąć wydatków na doatawę 
szyszek) i w tym cełn zaopatrzyć atrnż w suszarnie 
sloneczne z fonduszów szerpanych z kauegi kup- 
tów leśnych i 3) dozwolić czym tom, gdzie 
w bliskości obręhów leśnych skarbowych znajdu 
się prywatne suszarnie nasion, ua zamianę zebra- 
nych w lasach skarlowych ssyszck na nasioda 
soininy. na warunkach wzajemnie dogodnych, p 
leśniczych nstaonwianyel. Na zjeździe kolejowym 
postanowiono zniżyć opłaty za tak zwane plac- 
kanty 


demu, władza udzieliła 


— W 1. 1901 odbędzie 


działaczów na tem polu. 
i zjazdu utworzono osobn: 


no burukami 548,796 boki 
w Niemczech 441 
atryi J 
hekt (nn 339 cakr.) 
sukr,). 


eden z najzdolniejszych 


naszej. Prócz wielu dr 
drukował w Tygodniu 


— WP GG EO SA 


— Artyście warszuwskiemu, p. K. Krzyżnnów- 
w Kaliszu wystawy stałej dzieł s 
rosyjska wystawa drobnego przemysłu oraz zjazd 

Sprawy ezonomiczne. Według obliezeù niemiec- 
kiego związku cukrowników, w r. h, w Rosyi ohała- 
8 hekt. 
h. (va 213 onkr, 
w Begli 
Zmarii. Kdmnnd Dylewski (ar. 1859 w Siedlcach), 


imiłoinik dawnego prawa polskiego w 


i Ga-ecie sądowej, ogłosił monografię mudalową 
z czasów studenckich a Modrzówakim, jako poll- 
tycznym pisarzu epoki reformacyi (po ros) oraz 
rozprawę „Ü podzinie Mistoryi prawa polskiego va 
(Gazeta ządowa 1890). Zmarły był ulubio- 
nym uczuiem prof. Pawińskiego i przez długie lata 
pełnił ohowiązki jego sekretarza w Areliwum głó ~ 
wnum akt dawnych. 


zezwolenie na otwarsie 
sztuk plęknych. 

się w Petersburgu wezech- 
okreay" 
Dla orgnnizacyi wystawy 
y komitet. 


tarów (ua ukrowni) 
(ua 399 eukr.), w Au- 

we Francyi 277,3974 
50 hekt. (na 108 


K. T. z 


Zwykle 


sanre rymy, 
Najlepszy „Swit,“ Wo najprostszy. Do zwrotu. 

J. R. List Pański spóźniony, gdyż w ostatnich ou- 
merach zamieściliśmy dwa artykuły, podwięcone 


domiesztą pozy 
ubrońców warszaw 


leh 
alestrze 
ohuyoh rozprawek, które 
piotrkowskim, Nowinach, 


tej sprawie. 
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| Poczta i tolegrat 
pa miejscu. Powo- 
zy ua zamówienie, 
W lecie omnibus. 


|5 godzin od War- 
| szawy, godzina od 
| Tublina,5 wiorst od | 
| stacyi kolei Nadw. | 


Malęczów ===: 


y cały rok otwarty. Hydropntya. Kąpiele żeluziste, 
Masaż, Gimnastyka. Elektryzacya. Kumys. Własna 
i wycieczki. Stale dwóch lekarzy, do- 
ie konsultanci i asystenci. Leczą 
się x dobrym skutkiem: choroby nerwowo, tabes (metoda Frenkla), ble- 
dnicu, artrytyam, otyłość, wycieńczenie po przebytych chorobach, ogól- 
na wątłość organizmu (hartawame), choroby żołądka i kiszek, choroby 
kobiece. Chorych umysłowych i epileptyków zakład nie przyjmuje 


Dyrektor Dr. A. Puławski, 


b. ordynntor Szpitala Dzieciątka Jezns w Warszawie. 


GAZETA POLSKA 


Wielki organ polityczny, społeczny i lite- 
racki, 
Adras: Warszawa, ulica Warecka nr. 14. 


Każdy prenumerator „Ga- D? 


zety Polskiej” otrzymuje 
jako bezpłatny do niej da- 
datek, oa tydzień książkę, 

czyli corocznie 

W roku bieżącym wyszły w dodatkach 
książkowych do „Gazety Polskiej” utwory: 
Henryka Rzewuskiego, Klemensa Ju- 
noszy, Karola Szajnochy, A. Chlebo- 
radzkiego, Baronowej Suttner, Pio- 
tra Margueritte itd. 


Najbliższe dodatki: 
H. Rzewuskiego: Zamek Krakowski. W. 
Josiakiewioza nowa powieść: Rick i Rock, 


Cena „Gazety Polskiej” wraz z Rezpłatnym Dodatkiem 52 tomów 
rocznie: W Warszawie: Raeznic rh. 9,60, pólrocznio rb. 4,80, kwar- 
1alnie rh. 2,40, miesięcznie kop.80. — Z przesyłką puoztawą: Rocznie 


rh. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 
cyalność: wykonanie podług miary ulepszonym 
sposobem. zapewnia Kłobukowski Leszno 7, 


Redaktor i wydawca Fan Gadomski. 
BUWIE lącym daqodnośe Ee dęty 


Zaledwd lec 
błotne. elektryczne. 
kuchnia dyetyczna. 


tomy książek bez- 
płatnie. 


znanej dobroci, wybór duży, ceny nizkie — ape- 


Lecznica dr. A. Tarnawskiego 


W ELOSSOWIiE, wewschodich Karpatach. 
| (za Kafomyją, st, kol. Zahłatów) otwarta na 30 osób. 


Środki: leozanie wodą, inne fizykalno-dyetetyczna na spo- 
| sób dr. Lahimanna. 


KSIĘGARNIA 
TEODORA PAPROCKIEGO i S-ki 


| w Warszawie, Nowy-Świał Nr. 41, 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE" 


w przekładzie St. Stampowskiego. 
Trzy ozężci w dwóch tomach. 
Cena 75 kop. 


Skład główny w Administrnogi „Pra- 
wdy.“ — Do nabycia we wszyatkieh 
księgaruinob. 


Do nabycia w Administracyi 
Prawdyi we wszystkich księ- 
gurnich: 


Ruch etyczny. 


I. Cena kop. 15. 


otrzymała na skład główny 


NA DROGACH DUSZY 


przez St. Przybyszewskiego. 


Cena rb. 2, 


z przesyłka rh, 2,50. 


Do uabycia w Administracyi Prawdy 


d. H. Tyłor: 


Imyśność 1 moralność rośln 


Wydawnictwa „Prawdy“ 


| Ekanamia polityczna według 4 
znakomitszych badaczów nie- 
miewkich ułożona — rb. 3. 


N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50, 
K, Lewald. Histarya XIX w, ad 


I A. Espinas. Społeczeństwa zwie- r. 1800—1888 — rb. 3. k. 80. | 
nerie yolas a, | M. Mignet, Hlatorya Rewalucy, 
póz A aysikipowykasĆ Irancuskiej, tomów dwa—rh, 2 


dzieła abonenci Prawdy na- Dr, Med. L, Wolberg. Paychala- 
bywaćmogą za poławę ceny. gia dziacka—rb. 2, Egzempln- 
| L.H, Morgan. Społeczeństwo pier- 1ze oprawne o 20 kop. drożej, 


|  wotne, czyli badanie kolei 

indzkiego postępu od dzikości 

| przez barharzyůsfwa do eywi- 

lizacyi, przekład A. Bąkow- 
mi 


| « 
| Hyxley — Rosenthal. Zasady fi- 
| 


Prof, R. Polkenborg. Historya fl- 
bzofii naważytnej, w przokła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklopedya dla dzleci (tlnatra- 
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50. Egzemplarze oprawne 
o %) kop drożej. 

Dr. 3. Datlemague. Czlowiek zwy- 
rodniały — zb. 2. 

4. Maksimow. Syberya i ciężkie 
rabnty, tłom. Z. Pietkiewicz. 


zyalagił — zb. 2. 
J. Darni i A, Krzyżanowski. Mę- 
szenuicy myśli (w oprawie) — 


zb. 1. 

J, Brandes. Glówna prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł 
K. Lewald — zb. 6. 

H. Posnett. Literatura parównaw- 


Część I Niuszezędliwi — rb. 1 
p. 20. 


| cza — tb. 2. 
| Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
|| Tw charahie — kop. 4 


Na koszta przesyłki do każdego rubla nałoży 
dołączyć kop. 15. 


ka 3 


—— ZEEEGSEB EBP 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Joni 


mo Iesaypom, Bapmane, 2 Iona 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warazawe, Marowiecka 8. 


